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Wychodzi codziennie tano opricz dni poświątecznych. 


Adres Redakoyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Administracyi i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 
kękopisow Redakcya nie zwraca. 

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 13—-2, 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i oa d—b 
wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Prosimy o odnowienie p 


Czwartek 2 (15) 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA 


renumer 


kwjetnja 1909 r. 


| LITERACKIE. 


dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, 
Wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymaja bezpłatnie poczatek drukujacej sie obecnie powieści Henryka 
Sienkiewicza „„WIRYcć. 


40 kop. 


Rok IV. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz, 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14. - 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 29 kop. każdy następny raz, Z> 


tekstem 26 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmije 


Administracya. 


aty na kwartał drugi 


po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 


iTr. 


JANINA OPOLSKA 


Uczenica gimnazyum lgnatjewej. l 1589 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarłu dn. 3L marca r. b., 


u czem Zä- 
wiadamiają stroskani wuj, siostra i krewni. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się dziś 2-g0o kwietnia o godz. 10-ej rano w kaplicy na cmentarzu katolickim. 


Maly Teatr Kramskiego. 


W czwartek dnia 2-go kwietnia b. r. ostatni występ 


Maryi Przybyłko-Potockiej 
artystki teatrów warszawskich ze współudziałem trupy Kijowskiego Polskiego T-wa miło- 
śników sztuki oraz artystów 


Lekkomyślna siostra 


komedya w 4-ch aktach Włodzimierza Perzyńskiego. Początek o godzinie 81/4 wieczorein. 
Reżyser: Henryk Halicki. Bilety nabywać można w kasie teatru. 


rately Drrekcya S. Brykina. Dnia 2-go kwietnia po raz ostatni „Kop= 
Teatr Miejski ciuszek“. Uczestniczą pp. Woroniec, Guszczinu, Łukjanowa, Lu- 
gińska, Ratmirowa, Czalejewa, Leontjewa, Karpantje, Lelina; pp. Bosse, Brajnin, Disnien- 
ko, Kowalewski, Rabinow. Początek © KE 71/4 w. Ceny zwyczajne. Dnia 3-go kwie- 
tnia I-szy występ M. J. Figner i A. M. DBawydowa op. „Carmen* Carmen M. J. 
Figner, Don-Chocze—A. M. Dawydow. Dnia 4-go kwietnia 3-ci występ J. B, Jer: 
szowa po raz 8-mv „Walkirye* Zygmunt -- J. B. Jerszew. Ceny benefisowe. Pi- 
lety z datą dnia 4-go kwietnia. Dnia 5-go kwietnia 2-gi występ M. J. Figner i A. M. 
Dawydowa op. „Dama Pikowa' Liza — M. J. Figner, Herman -- A, M. Dawy- 
dow. Bilety na wszystkie przedstawienia są do nabycia. 11184—22 


MAŁY TEATR KRAMSKIEGO. W piątek dnia 3-go kwietnia Wieczór Kameralny 
„—11598 —2 ku uczezeniu kod 2 a 


CHOPIN A (809—1909) 


Program: Sonate B-moil, Trio, Pieśni Chopina i etc. 
Fortepian—M. Metelnikowa, Skrzypce—A. Bergler, Wiolonczela— Choroszański i inni. Apo- 
teoza. Uczestniczy chór uniwersytecki pod batutą p. Jacyniewicza. Szczegóły w afiszach 
i programach. Początek o godz. 9-ej wieczorem. Ceny z dołączeniem podatku dobroczyn- 

nego i kosztów przechowania rzeczy. Bilety nabywać można w kasie teatru. 
dm km W | Mam ai 2 


Wszechświałowe turne Francardi. Wokoło świata na samochodzie, 
Teatr Bergonier lo voi ars aona 7197 makomi- 


tego włoskiego artysty-geniusza 


Ottone Francardi. 


Nadzwyczajne powodzenie: Francardi na ustach całego Kijowa. Nowy program skład. 

się z 3-ch części: 1) „La sorpresa“ dramat w I akcie, wszystkie role wykona Francardi; 

1) „Latający Pierrot" mistytikacya. Niwelacya prawa ciążenia; 3) „Diwertisement" 

Moe nowości: [luzye pieśni. lmit. wszechświatowo znanych artystów: E. Caruso, Duze, 

Fuger i A. Wialcewej. Początek o godz. 84/4 wiecz. Bilety do nabycia w kasie teatru. 
Szczegóły w atiszach. 


Na rzecz kuratoryum przytułku Aleksiejowskiego. 


W czwartek, dnia 2 kwietnia prezesowa oznaczonego przytułku Baronowa Zalca 
urządza w teatrze „,Sałowcowa!* przedstawienie dzienne dziecinnej trupy Ławre- 
wa Aleksandrowa. Dany będzie 


fd 
„Dzwon Zatopiony‘: Hauptmana. 
W przedstawieniu wezmą udział wyłącznie dzieci w wieku od lat 7 do l4-tu. 
Początek o godz. 12 i pół w poł. Bilety do nabycia w kasie teatru. 


11501—3 


11588 


Uan R 
Dziś dnia 2-go kwietnia wielkie cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach. Najnow- 
sze obrazy kinematografu. Nadzwyczaj komiczna scena „Dżereiti u fotografa“. Przyj- 
muje udział 25-ciu dzikich ludzi z zachodniej Afryki. Sceny z życia czarnoskórych. 
Dzis wesele u dzikich ludzi. Szczegóły w afiszach. Początek o godzinie 81 
wieczorem. 11236—2 


CYRK. 


| — | M ZN 


oeM 


TEATR Telef. 24-84 
VARIETE „AP2LLO:: 


Dyrekcya Towarzystwa. 
4964—9U Meryngowska 8 obok teatru Miedwiediewa. Wiele Nowości. 


Dais i codziennie występy *"suy TERKI ZEMELEW 


artystki 
) Gościnne występy nowych artystów z udziałem całej trupy 
Szczegóły w programach. Upełnomocniony T-wa Reżyser A. Walberg. 


Fortepiany i Pianina 
J. Blüthnera w Lipsku z e 
Wm Knabe w New-Yorku 
Webera w Now-Yorku 
Renisza. 


Najznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych 
sJ- KERNTOPF i SYN”. Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809. 
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum w War- 
szawie 1 Szkół muzycznych. 


Mr et M-me E. DAVID, Reprósentants de 


La Grande Maison de Blanc 


d A Paris, 6 B-d des Capuani 

ont l'honneur dinformer leur clientele et les Dames ćlegantes de Kieff, qu'ils sont des- 

condus a E’Hotel Continental avec une superbe collection de blouses, lingerie Pei- 

gnoirs, linge de table, de mason, mouchoirs bonneterie, rideaux ete. Spócialitć de Trou- 

seaus. Exposition-Vente de 3-a 6 heures, pour une semaine environ Grand Saton 
l-er étage, Bel-Ftacc. 3-11591 —1 


-—— 


PE 


— | NAWYNALAZKI MARKI; MODELE: 
wzmacnia żołądek . WYRABIA SPECJALNIE 


"NZEBRIRĄ ERKCEL, 


Warszawa, Nowogrodzka 34. 
32-2643-11 


łagodnie przeczyszcza 
16—10842—8 


Ku Wołodkowicz 


i w Monte Carlo (Hotel Balmorai) dnia 5 kwietnia n. st 
w 82-gim roku życia. Stroskana Rodzina prosi o Anioł Pański za duszę Jego. | 
Obrzęd pogrzebowy odbedzie się w Nicei d. 12 kwietnia o g. 10zrana. Osobne zawiadomienia i zaproszenia nie będą rozsyłane 


ipłacy zarobkowej za pomocą 


3-11578-2 


Największy w Kijowie sklep świeżych 


Kwiatów Rivier 


ul. Mikolajowska, gmach Cyrku. 
Obstalunki wykonują specyaliści dekora- 
torzy sprowadz. z Berlina i Warszawy. 
50-10716-34 Ceny umiarkowane. 


KALENDARZ. 


2 (15) Franciszka. 

Biuro Tew. Oświata (Mreszczatik 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 19 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedzie! i świąt, 

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/2—94ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhiuie: 81/,—91/,, — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6-—7; uczniowie: 7—8; 
drnhowie: 9-—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Zytomierska Nr 8, otwarte kaźdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Bluro Pol. Tow. Kolonii Letnioh 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Bluro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolniciwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


w Kijowie 


Biuro Związku Równ. Koblet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz. udziela informacyj. Mj- 
chajłowska 19 m. 2. 

Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow- dohroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-cj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laborztorna Nr. 49, przy schronisku św 
Jadwigi. 


SVndy kalian. 


Strajk urzędników pocztowych i ol- 
brzymi wiec w Hippodromie paryskim 
znowu przypomniały rządowi i społe- 
czeństwu francuskiemu o istnieniu ru- 
chu syndykalistycznego i jego dążnoś- 
ciach. Pod wpływem syndykatów Fran- 
cya w ciągu całego tygodnia była pra- 
wie odcięta od świata, zamęt panował 
we wszystkich sprawach, wymagają- 
cych stałej a szybkiej komunikacji 
pocztowej lnb telegraficznej. A gdy 
już ludność odezuła na sobie skutki 
zorganizowanej anarchii, właściwi jej 
sprawcy w osobie menerów „konfede- 


ralną, w której 
Międzynarodówki. 

Uznania doczekały się liczniejsze 
związki —ale tylko związki zawodowe, 
dopiero 21 marca 1884 roku. Prawo to 
pozwala łączyć się w „syndykaty* oso- 
bom uprawiającym jeden zawód, lub 
zbliżone rzemiosła, pod warunkiem 
jednak, że owe „Syndykaty Zawodowe“ 
zajmować się będą wyłącznie „bada- 
niem i obroną interesów ekonomicz- 
nych, przemysłowych, handlowych lub 
rolniczych“. Z tem samem  zastrze- 
żeniem pozwolono poszczególnym syn- 
dykatom łączyć się w związki. 

W celu zaspokojenia ekonomicznych 
potrzeb robotników prawo z roku 1886 
stwarza w Paryżu pierwszą „Giełdę 
a racy”. 

Ani „Syndykaty*, ani „Giełdy Pracy* 
nie poprzestały jednak na tych celach, 
dla których stworzyło je prawodaw- 


przeważają wpływy 


stwo. Stały się one cgniskiem agita- 
cyi antyspołecznej i antypaństwowej. 
Powstały syndykaty, nieodpowiadające 


wymaganiom prawa, ii „Giełda Pracy“ 
gościnnie przyjmowała je do swego łona, 
obok syndykatów legalnie istnieją- 
cych. 

Środowisko, złożone z samych tylka 
robotników, w znacznej części pozba- 
wionych pracy, wytworzyło naturalnie 
atmosferę nader podatną dla wszelkiej 
agitacyi, płynącej z mienawiści i gło- 
szącej hasła destrukcyjne. Żywioły a- 
narchistyczne, wyparte z areny parla- 
mentarnej przez stronnictwa socyali- 
styczne, rzuciły się skwapliwie na nową 
a łatwą zdobycz. Już w r. 1893 ministe- 
ryum Dupuy zwraca uwagę na szkod- 
liwy i nielegalny kierunek pracy w 
syndykatąch. Zamknięto wówczas pa- 
ryską „Giełdę Pracy“, ponieważ nie 
chciała ona zastosować się do wyma- 
gań prawa. Ale po energicznym mi- 
nistrze przyszła kolej na gabinet Wal- 
decka-Rousseau, kokietującego żywioły 
niespokojne, zorganizowane w syndy- 
katach, i „Giełdę Pracy* otwarto po- 
nownie. 

W r. 1895 na kongresie w Limoges 
powstaje projekt założenia „Confedera- 
tion Genćrale du Travail“. Inieyatora- 
mi tej nowej organizacyi byli ludzie 
których nie zadawalał kolektywizm 
Karola Marksa, a którzy chcieli rozpo- 
cząć pracę społeczną nie od walki par- 
lamentarnej, lecz od bezpośredniego za- 
atakowania ustroju burżuazyjnego i ka- 
pitalistycznego. 

Program Konfederacyi obejmował już 
nie obronę tylko interesów ekonomicz- 
nych, na którą zezwalało prawo r. 1884, 
lecz w drugim punkcie stawiał jako cel 
„zgrupowanie, niezależnie od przeko- 
nań, wszystkich pracowników uświada- 
miających sobie potrzebę walki dla u- 
sunięcia pracodawców i pracy najem- 
nej“. Nie chodzi tu już o polepszenie 
doli robotnika przez zwiększenie jego 
pracy, lub polepszenie jej warunków, 
lecz o radykalne przekształcenie obec- 
nych stosunków ekonomicznych. Kon- 
tederacya miała łączyć w sobie fede- 
racye syndykatów lokalnych i „(Giełdy 
Pracy“. 

W ten sposób miały powstać kadry 
bojowników społecznych, którzy, nie 
licząc ani na akcyę parlamentarną, ani 


i = © . p -zej p H hi 4 u 
racyi Generalnej Pracy“ ukazali się na| 2a zdobycie uznania „biernego ogółu”, 
scenie obok urzędników państwowych|7% Pomocą stale powtarzających się 


i usiłowali nie bez powodzenia pozy- 
skać urzędników dla swych haseł. 

Jakiemi hasłami kieruje się owa o- 
sławiona „C. G. T.“ (Contederation Gć- 
nćrale du Travail“) i jaką jest historya 
tej organizacji? 

Wielka rewolucya w swem bez- 
względnem dążeniu do równości posu- 
nęła się tak daleko, że prawem z dnia 
17 czerwca 1791 r. (lex Chapelier) 
zabroniia tworzyć jakiekolwiek związki 
zawodowe. Kodeks karny groził wię- 
zieniem osobom, które  zechciałyby 
wejść w porozumienie dla podniesienia 
strajku 
(art. 415). 

Dopiero druga monarchia przyniosła 
robotnikom uznanie związków zawodo- 
wych, o ilełączą ore nie więcej niż 20 
członków. 

Stowarzyszenia bardziej liczne były 
zawsze zakazane. Pomimo to istniały 
vne i były tolerowane. W roku 1870 
istniało 67 izb syndykalnych. O istnie- 
niu ich wiedział rząd, wiedział również 
i o tem, ze łączą się one w izbę fede- 


wybuchów protestu, doprowadzą do 
katastrofy obecny ustrój społeczny. 

Owa „katastrofa 'społeczna* nie jest 
dla syndykalistów czemś organicznie 
związanem z dalszym rozwojem ustro- 
ju kapitalistycznego, jak {to przypusz- 
czał Marks. 

Ów „Zusammenbruch* należy ich 
zdaniem wywołać sztucznie, niszcząc 
przemocą wszystkie organy Życia eko- 
nomicznego, lub przynajmniej uniemoż- 
liwiając jego prawidłowy bieg. 

Zamiary te łączy syndykalizm z nie- 
słychaną pogardą dla pracy parlamen- 
tarnej stronnictw  socyalistycznych, — 
„które będą miały większość w roku 
50,000*—dla większości społeczeństwa 
i, co za tem idzie, dla powszechnego 
głosowania. 

„Akcya syndykalna, powiada jeden 
z twórców tej ideologii—p. Pouget, jest 
zaprzeczeniem systemu, opartego na u- 
znaniu większości. Kto chce się liczyć 
z większością, niech tylko uprzytomni 
sobie, że istnieje masa, nie należąca 
do syndykatów, która stanowi więk- 


szość. Gdybyśmy więc uznali przewa- 
gę większości, musielibyśmy stosować 
się do biernej, zawsze zadowolonej ma- 
sy wyzyskiwanych. Człowiek uświado- 
miony zauważy przedewszystkiem, że 
w społeczeństwie mają znaczenie tylko 
jednostki obdarzone wolą, ludzie nie 
ulegający wpływom otoczenia—zrewoł- 
towani. Wszyscy członkowie syndyka: 
tów są właśnie w mniejszym lub więk- 
szym stopniu zrewoltowani+. 

Ci zrewoltowani mają obalić przede- 
wszystkiem ustrój kapitalistyczny i 
znim razem państwo współczesne, po- 
nieważ jest to potęga, podtrzymująca 
kapitalizm współczesny. Co zbudują 
„zrewoltowani* na gruzach państwa 
—-dotychczas nie wiadomo. Przeważnie 
wyobrażają oni sobie przyszłość jako 
ustrój komunistyczny, pozbawiony wszel- 
kiego państwa. Dla tego ostatniego, na- 
wet w formie najbardziej radykalnej, 
żywią oni nietajoną pogardę. Skrupia 
się ona obecnie przedewszystkiem na 
dawnych  przewódcach socyalistycz- 
nych. PP. Jaurès, Viviani, Guesde i in- 
ne wyrocznie socyalizmu francuskiego, 
nawykli do walki z „reakcyą*, „klery- 
kalizmem* i „konserwatyzmem*, zostali 
naraz zaatakowani z dołu. Zarzucona 
im powolność ich systemu, wytknię- 
to pobieraną od rządu pensyę. Dla 
radykalnych „les quinze milles“ 
jest to sytuacya arcy tragikomiczna. 
Ruch syndykalny jest skierowany w 
pierwszej linii przeciwzo ich wpływom 
i systemowi, stosuje środki przez so- 
cyalizm potępione, lecz walczy z „ustro- 
jem burżuazyjnym* z takim rozpędem 
rewolucyjnym, zdradza tyle energii 
wobec „wyzyskiwaczy*, że wszelka kry- 
tyka socyalistyczna staje w sprzeczno- 


ści z wykształconą przez socyalizm 
psychologią mas. To też socyalizm 
francuski ratuje się dotychczas jak 


może kompromisami i półśrodkami, 
uchwałami sprzecznemi na kongresach 
i zjazdach, 

Ruch syndykalny 
tysiący robotników, 
203 tysiące należy 
Jest to zaledwie 3'/.% 
robotników francuskich. 
koniederacya ma znaczny wpływ na 
proletaryat, o tem świadczy szereg 
rozruchów, zorganizowanych w roku 
ubiegłym, jakoteż strajk tegoroczny. 

Wprawdzie teoretycy syndykalizmu 
nie mogą wytłómaczyć, w jaki sposób 
nowy ustrój ma powstać na gruzach 
spalonych fabryk i zniszczonych narzę: 
dzi, lub w jaki sposób społeczeństwo 
może się obejść bez organizacyi pań- 
stwowej. Te zagadnienia nie zaprzą- 
tają zbytnio umysłów w koniederacji. 
Ale inicyatorowie tego ruchu, przema- 
wiając do mas robotniczych, najbardziej 
upośledzonych pod względem ekono- 
micznym i moralnym, mają grunt już 
tak podatny pod względem  agitacyj- 
nym, przemawiają do tych mas tak 
zrozumiałym językiem nienawiści, 


łączy obecnie 836 
z których tylko 
do koniederacji. 
ogólnej ilości 

Że jednak 


li walczyć z prezydyum i zniszczyć 
wszelki porządek, ażeby uzyskać kom- 
pletną „swobodę słowa'. 

Pomimo to sytuacya przedstawia się 
dziś bardzo poważnie. Bez urzędnika 
karnego i posłusznego państwo istnieć 
nie może. Lecz ten urzędnik, od któ- 
rego państwo wymaga bezwarunkowe- 
go posłuszeństwa, jest we Francyi sta- 
le narażony na te wszystkie niebez- 
pieczeństwa, jakie pociąga za sobą 
walka stronnictw i panujący we 
wszystkich  ministerstwach fawory- 
tyzm. 

Wszystkie ministerstwa, zmieniające 
się co parę lat, usiłują obsadzić najwy- 
biiniejsze stanowiska swymi przyja- 
ciółmi politycznymi, nadto nieraz ope- 
rują temi stanowiskami jako atntem 
w walce. W jakiej niepewności o ju- 
tro żyje wskutek tego każdy urzędnik 
trancuski — zrozumieć nie trudno. 

l oto urzędnicy występują przeciwko 
iym konsekwencyom parlamentaryzmu 
francuskiego. W ogłoszonej przed- 
wczoraj we wszystkich pismach fran- 
cuskich odezwie oświadczają oni, że 
nie chcą strajku, że walczą nie z pań- 
stwem, lecz z faworytyzinem, że do- 
msgają się, ażeby praca ich miała za- 
pewnioną słuszną ocenę, niezależną od 
wzgłędów ubocznych. 

Rząd p. Clemenceau, który nigdy 
nie mógł zdobyć się na stanowisko e- 
nergiczne wobec anarchicznej propa- 
gandy syndykainej, ma dziś przed so- 
bą zadanie trudniejsze, niź przed laty. 
Urzędnicy bądź co bądź do pewnego 
stopnia weszli w sferę wpływów kon- 
federacyi i rząd zagrożony został w 
najczulszem miejscu. 

Uwzględniając żądania urzędników, 
musi on walczyć z deprawacyą panu- 
jącą w szeregach własnych, zajmując 
stanowisko energiczne wobec agitacyi 
anarchistycznej syndykatów, ryzykuje 
zachwianiem swego stanowiska w izbie. 

Dotychczas unikał on wyraźnego 
postawienia kwestyi, poprzestając na 
półśrodkach. Obecnie jednak agitacya 
poczyniła takie postępy, że zagraża nie- 
tylko państwu wogóle, lecz i obecnemu 
państwu pod rządami p. Clemenceau. 

Pobłażliwość lat poprzednich jeszcze 
bardziej utrudnia sytuacyę i zdaje się, 
że gabinet obecny będzie musiał odpo- 


kutować dziś za stare grzechy poli- 
tyczne. 
idem. 
Nowa Pinakoteka 
watykańska. 


Podaliśmy w swoim czasie wiadomość o 0- 
twarciu nowej pinakoteki watykańskiej. Oto bliż- 
szy opis tego mnzcum. 

Od roku przeszło mówiono o nowej iustalacyi 
galeryi obrazów watykańskiej, o jej przyszłem 
otwarciu i wzbogaceniu nowymi obrazami. Kiedy 
w jesieni spuszczano w Watykanie oknem na li- 
nach ePrzemienienie Pańskie» Rafaela, aby je 


Że, | rzenieść do nowego miejsca przeznaczenia, wiu- 
e c 


pomimo całego bezsensu ,teoryi syndy- | dowanie tej ogromnej skrzyni stało się niemal 


kalizmu, zyskują adeptów i ugruntowu- 
ją swe wpływy. 

Zabierając się do burzenia podstaw 
ustroju ekonomicznego i państwowego, 
syndykaliści nietylko usiłują przerwać 
i utrudnić funkcyonowanie państwa, 
zahamować produkcyę kapitalistyczną. 
Walczą oni z uczuciami, na których 
wszelka społeczność się opiera: w 
pierwszej linii z patryotyzmem. A więc 
żołnierzy zachęca syndykalizm do opu- 
szczania szeregów podczas pokoju, do 
skierowania swej broni przeciwko wła- 
snym oficerom podczas wojny. 

Urzędników nawołuje do łączenia się 
z konfederacyą, do wypowiedzenia po- 
słuszeństwa państwu. 

Rezultatem tej agitacyi był ubiegły 
strajk pocziowy, do wywołania które- 
go zresztą przyczynił się niemało mi- 
nister Simyan swym nietaktem i bez- 
wzgłędnością w  forytowaniu swych 
przyjaciół politycznych. 

Wiec w Hipodromie, na którym syn- 
dykaliści usiłowali przeprowadzić unię 
między urzędnikami a syndykatami, nie 
poszedł jednak tak gładko, jak sobie 
tego życzyła konfederacya. 

Sumienie narodowe, pomimo chwi- 
lowego roznamiętnienia, nie zanikło 
jeszcze w szerokich masach urzędni- 
ków francuskich. Na wezwania agita- 
torów odpowiedzieli oni całym szere- 


wypadkiem artystycznym. Tłum ludzi, komisga 
watykańska, śledziły z natężoną uwagą za sznu- 
rami, na których kołysało się arcydzieło, i gaze- 
ty rzymskie rozpisały się szeroko o tej wperacyi, 
Dzisiaj Pinakoteka—jak ją tutaj nazywaja— 
jest już na nowo urządzona i to w większych 
nierównie rozmiarach. W dawrej było obrazów, 
desek i płócien 56, wprawdzie samych arcydzieł, 
dzisiejsza zas składa się z 277 obrazów. 
Wzbogacenie zbiorów nie przedstawiało zre- 
sztą trudności. Żajrzano do magazynów Kuryi 
i wydobyto wspaniałe rzeczy, spoczywające tam 
w zapomnieniu, zdjęto kilka pysznych obrazów 
z apartamentów Papieża i kardynała Merry del 
Val, wygarnięto szafy Biblioteki, aby wydobyć 
na światło dzienne cenne deski prymitywów 
z NIV i XV wieku, wreszcie przeniesiono z Mu- 
zeum Iateranu, co było lepszego. Nawet w za- 
krystyi św. Piotra znajduje się fresk Melozza di 
Forli z XV w. i obraz Giotta, własność kapituły. 
ale tych nie udało się otrzymać dla Galeryi. 
Leon XIIL odnowił i otworzył apartamenty 
Borgia, rozpoczął restauracyę i odczyszczenie 
sklepienia Syxtyny, Piusowi N zaś policzone zo- 
stanie jako zasługa urządzenie Galeryi obrazów 
odpowiednio do dzisiejszych wymagań. Co tylko 
można było zrobić, zostało zrobionem. Dzisiaj po- 
dróżny nie potrzebuje już wspinać się po niezli- 
czonych schodach Watykanu, aby dotrzeć do o- 
brazów, znajdzie je na parterze w połaci pałacu 
Apostolskiego po drodze do muzeum rzeźb, tam, 
gdzie dawniej przechowane były powozy galowe 
Piusa VII, Grzegorza XVI i Piusa IX. Nowy los 
kal składa się z siedmiu sal, może nie idealnych 
dla galeryi płócien, ale w każdym razie wybor- 
nie oświewonych i urządzonych z wielkim sm8- 
kiem. Na łagodnem oliwkowem tle ścian, powle- 
czonych materyą jadwabna, odcinają się bardzo 
korzystnie arcydzieła, które w dawnej Pinakote- 
ce, sięgającej jeszcze roku 1357. nagromadzone 


giem zastrzeżeń, a syndykaliści musie- | były trochę chaotycznie, jak u untykwaryusza. 
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Na prawo od wejścia, gdzie ustawiono mar- 
murowe popiersie Piusa X z napisem: 
Pius X. Potif. Max. 


Tymczasem niema na to wielkiej 
nadziei. O tem, że rada ministrów od- 
rzuciła petycyę sejmu i senatu, już 

statuendam ordinandam curavit wiemy. A w dniu 26 marca (8 kwie- 
Sacri Principatus anno VI tnia) uchwała rady ministrów uzyskała 

znajdoją się cztery najważniejsze sale, po lewej |sankcyę Monarchy. 
rę e trzy inne. Zajął się ich urządzeniem prof.| wrócono więc teraz największą u 
D'Achiardi, cały zaś świat naukowo-artystyczny wagę na komisyę mieszaną, która, jak 
rzymski, jak Corrado Ricci, prof. Venturi i inni, donoszą pisma  petersburskie, zostanie 
przyklasnęli dzieła. zwołana za 4—5 tygodni, po powrocie 

W pierwszej sali po prawej ręce są malarze |Stołypina z urlopu. Jeden ze Świątecz- 
prymitywni z XIV i XV wieku: Taddeo di Bar- nych numerów „Rieczi* przynosi nro 
tolo, Szymon Martini, Lippo Memmi, Giotto, Lo- gram prac komisyi, opracowany W 
renzo Monaco, Jan de Bonti, niewielkie deski, głównych zarysach na specyalnej na- 
tryptyki, poliptyki szkół florenckiej, sieneńskiej, radzie w końcu grudnia ubiegłego TO- 
bolońskiej, mniej przystępne dla szerszej publi- | ķu, a uchwalony obecnie przez radę 
czności, aie ważne dla dziejów sztuki. ministrów. Program szematycznie przed- 

W drugiej sali króluje Melozzo da Forli | stawia się w ten spośób: 

z wielkim freskiem, przedstawiającym Sykstusa Komisya składa się z prezesa i dzie- 
IV, mianującego Plating prefektem Biblioteki, o- sięciu członków mianowanych przez 
braz, „który dopiero teraz okazał się w całej Monarchę. Pięciu kandydatów propo- 
wspaniałości kompozycyi. Obok niego Filippino nuje senat finlandzki, pięciu innych i 
Lippi, Beato Angelico, Moretto da Brescia, Lo- prezesa proponuje prezes rosyjskiej ra- 
"A o as i «Św. Leo- paamialów Językiem komisyi ma 

Ża tą salą umieszczono prymitywnych ze pole E wadzie ni. 
szkół umbryjskiej, z Abrnzów i z Marche—Pin- strów. 
turichia, Perugina, Spagnę, Gentile da Fabriano Komi 3 
"GRN (omisya ma opracować szereg kwe- 

W czwartej najważniejszej sali — jesteśmy styi. sa pa jaka kategorya pray na 
w przybytku Rafaela Santi. Zawiera ona tylko leży do za resu „dotyczących Finlandyi 
8 obrazów, odnoszących się do wielkiego mistrza: PR WSR. kob Rzek S a 
«Koronacya M. Boskiej». «Cnoty teologicznes, AE Na takich Ra Wewn I: Š = 
sMadonna z Foligno», <Przemienienie Pańskie», d k J t Po pi Jar 098 
«Św. Hieronim» ojca Rafaela, «Madonna na tro- be EO E Pa A 9 .PORIOR 
nie z czterema Świętymi» Piotra Perugina, mi | AA U ności finlandzkiej pravan y- 
strza Rafaela,i «Mudonna di Monteluce» przez syłania reprezentacji do Dumy i Rady 

S Państwa na ogólnych podstawach. czy 
Giulio Romano i Rafaela. wad Ex aib Sis 

Za tą salą znajduje się, zamknięty dla publi- * Me włączania 8 zk: ah 
czności, obszerny skład, w którym złożoao około 4 e dow Era dan 54 
sto obrazów, znalezionych w magazynach. rzeczy Finlandyi, czy też w inny fazy ZART 
zapewne nie pierwszorzęduych, ale interesują- y á J p A 
cych historyków sztuki, którym dostęp będzie do- Gdyby jedna z tych zasad została 
zwolony. przez komisyę przyjęta, ma być równo- 

Z lewej strony w pierwszej sali zebrano dzie- | CZeŚnie określona w pierwszym wypad- 
ła weneckiej szkoły: Karola Crivelli (Madonna), į ŠU: ilość reprezentantów, ordynacya 
Veroneza, Tycyana, Parysa Bordone i t. d. wyborcza a także, czy mają oni brać 

Dla malarzy XVII wieku wyznaczone zostało udział we wszystkich posiedzeniach izb 
miejsce w nasiępującej sali, obok słynnej «Ko- rosyjskich, czy też tylko wtedy, kiedy 
munii św. Hieronima» Domenichina, poprzednio wchodzą A na porządek „dzienny sprawy 
ustawionej obok «Przemienienia Pańskiego» Ra- finlandzkie, zak drugiej strony, czy o- 
faela. Tutaj także znajdują się «Złożenie do gro- becność ich jest wtedy niezbędna, czy 
bu» Caravaggia, ciemne płótna Guercina, Ribery też można sprawy finlandzkie TOZWa- 
i jaśniejsze Baroccio i Guido Reniego. żać i bez reprezentantów Finlandyi. W 

W ostatniej komnacie panuje pewna chaoty- drugim LB © należy określić, kto 
czność, gdyż tutaj pomieszczono obrazy cudzo- ma być weączany do Dumy i do Rady, 
ziemców z XVIII wieku i z pierwszej połowy posłowie do © a 0 senatorowie, 
XIX wieku, mianowicie wspaniały portrets Jerze- na jak długo, - jakich praw mają ko- 
go IV przez Lawrance, darowapy Piusowi VII, rzystać i jakie kwalifikacye posiadać. 
a dotychczas zawieszony w mieszkaniu Papieża. Prócz tego zajmie się komisya kwe- 
Na Łukaszu Cranachu starszym (Pieta), Mikołaju | STYĄ inicjatywy prawodawczej w spra- 
Poussin, na dwóch obrazach Murilla, darowanych | wach finlaadzkich i przepisów ogłasza- 
przez królowę Izabelię Piusowi IX, i innych koń- {nia uchwalonych praw. 
czy się Pinakoteka. Z powyższego widać, że komisya 
mieszana nie będzie miała takiego zna- 


czenia, Jakiego się spodziewali finland- 

a H czycy. Mowa ta już nie o referowaniu 

Z Finlandyi. ważniejszych spraw finlandzkich, a o 
(oj SZ uchwalaniu ich przez rosyjskie izby 


Kronika ostatnich dwóch tygodni no- |prawodawcze. 
tuje trzy ważne dla Finlandyi wypadki:| Jakikolwiek byłby rezultat narad 
zakończenie konfliktu z ogłoszeniem |komisyi, wszystkie jej uchwały idą do 
prawa torparskiegu, odrzuceniu przez|rady ministrów, jako do instancyi de- 
Monarchę petycyi sejmu i senatu fin-|cydującej, ta zaś według swego uzna 
landzkiego i określenie programu prac|nia może wszystko zmienić. Zresztą 
mieszanej komisyi rosyjsko-fińskiej. sam skład komisyi, w której 6 głosów 
Jak już pisaliśmy, senat nie ogłosił |będą mieli rosyanie, a 5 finlandczycy, 
prawa o torparach. ponieważ zawierało |mówi o tem, że uchwały komisyi za- 
komentarz rady ministrów, który opie- |padną po myśli rady ministrów. 
wał, że jest ono zatwierdzone tylko| To też pewną wskazówką co do re- 
jako wyjątek z pośród innych unie-|zultatu przyszłych prac komisyi mogą 
ważnionych uchwał rozwiązanego sejmu |być uchwały grudniowej narady, na 
finlandzkiego. Senat dopatrzył się w|podstawie których program powyższy 
tym komentarzu zmiany zasadniczych |Opracowano. Narada uznała między 
praw Finlandyi, a uważając, iż zmiana |innemi, Że ustanowić raz na zawsze 
taka bez udziału sejmu nie może być|kategoryę praw „ogólnopaństwowych, 
dokonana, zwrócił się do Monarchy zja dotyczących Finlandyi“ niepodobna, 
odpowiedniem podaniem. należy więc tylko stwierdzić ogólną 
odanie senatu rozważała radą mi-|zasadę bezwzględnego zwierzchnictwa 
nistrów, przyczem generał-gubernator |praw ogólno-państwowych nad prawa 
finlandzki Bekman zreferował  cały|mi miejscowemi. Zresztą tylko wtedy 
zatarg, zaznaczając, że zgadza się z po-| możliwe jest ustanowienie kategoryi 
glądami senatu na znaczenie komenta-|praw ogólno-państwowych w stosunku 
rza i proponuje odpowiedzieć senatowi, |do Finlandyi. 
że rada ministrów nie miała na celu| Co się tyczy reprezentacyi fanlandz- 
interpretowania zasadniczych praw fin-|kiej w izbach rosyjskich, to narada u- 
landzkich. znała za lepsze, ażeby Finlandya wy- 
Jednakże rada ministrów, przypisu- |syłała własnych reprezentantów, wy- 
jąc komentarzowi znaczenie poważniej- |bieranych na ogólnych dla całego pań- 
sze i wiążąc go z zutargiem o refero-|stwa zasadach. Ordynacya wyborcza 
wanie spraw firiandzkich, postanowiła |przewiduje cenzus taki, jak w cesar- 
na rozpatrzenie j'go poświęcić specy-|Stwie, przy określeniu zaś ilości po- 
alne posiedzenie, tymczasem zaś, po-|słów należy wziąć ordynacyę wyborczą 
wiadamiając o tem senat, zażądać na-|Królestwa Polskiego za podstawę. W 
tychmiastowego ogłoszenia prawa o|ten sposób wysyłać ma Finlandya 4 
torparach. Zwłokę z ogłoszeniem uzna- |posłów do Dumy i 2 do Rady Państwa. 
ła rada za „postępowanie nieprawne*.|Obecność ich nie jest niezbędną dla 
Uchwała rady ministrów uzyskała san-|decydowania spraw finlandzkich, gdy- 
kcyę Najwyższą, a równocześnie nad-|by bowiem przyjęto zasadę przeciwną, 
mieniono, że ogłaszać prawa powinien | mogłoby to zatamować pracę izb ro- 
senat na podstawie przepisów z dnia |syjskich. 
27 czerwca (10 lipca) 1902 roku, które| |Ioicyatywa  prawodawcza, zdaniem 
opiewają, że ogłasza prawa sam gospo-|narady, powinna należeć do ministertsw 
darczy departament senatu; tymczasem |cesarstwa i komisyi Dumy i Rady 
losy prawa o torparach zostały zdecy-| Państwa, Finlandya zaś może im skła- 
dowane na plenarnem posiedzeniu obu |dać odnośne projekty. Uchwalone pra- 
departamentów, gospodarczego i sądo-|wa dla uniknięcia przeszkód ze strony 
wego. senatu finlandzkiego ogłasza senat ce- 
Dnia 16 (29) marca postanowienie |sarstwa w Rosyi bezpośrednio, a w 
powyższe zostało plenarnemu zgroma- |Finlandyi za pośrednictwem generał- 
dzeniu senatu zakomunikowane przez |gubernatora. 
Bekmana, poczem sprawa została prze-| Wychodząc zaś z zasady zwierzchnie- 
kazana departamentowi gospodarczemu. [twa praw państwowych wobec .praw 
Tn ostatni sprawę natychmiast rozwa- | miejscowych, narada uznaje, że i prawa 
żył i większością 7 głosów przeciwko |zasadnicze  finlandzkie, jako prawa 
4 uchwalił prawo torparskie ogłosić. | miejscowe, mogą być przez prawodaw- 
Za ogłoszeniem wypowiedzieli się staro-|stwo rosyjskie zmienione. 
finowie Danielson-Kalmary, Rautalaa,| Oczywiście więc na tej podstawie 
August Hjelt, Paosikivi i Yrjó-Koski- | wszystkie zasadnicze zmiany mają być 
nen, przyłączył się do nich wiceprezes | przeprowadzone w sposób zwykły dla 
departamentu, młodofin Edward Hjelt, |prawodawstwa rosyjskiego bez udziału 
siódmy głos dał Bekman. Przeciw gło- |instytucyi finlandzkich. Przeciwko tej 
sowali konstytucyonaliści (szwedomani |zasadzie zaprotestował sam generał 
i młodofinowie) Nüberg, Stenruth, Ko- |Bekman w zło+onem przez siebie votum 
stren i Schildt. Ci ostatni podali się |separatum. 
natychmiast do dymisyi, a równocze-| Generał Bekman zaznacza, że w pra- 
śnie złożyli swoje dymisye Edward| wach zasadniczych 1899 r. jest zastrze- 
Hjelt i prokurator senatu Tchilman. |żony udział finlandzkich instytucyi w 
Tak został załatwiony konflikt o pra-|uchwalaniu praw ogólnopaństwowych. 
wo torparskie. Nie należy więc ograniczać komisyi 
Co się tyczy skompletowania gospo-|mieszanej w tym względzie, wszelkie 
darczego departamentu, to najprawdo-|bowiem prawa, uchwalone bez udziału 
podubu.”j zostanie znowu utworzony |Finlandyi, będą przez jej ludność igno- 
depar: ment koalicyjny.  Starofińska|rowane, a wprowadzenie ich w życie 
„Uusi Suometar“ i młodofińska „Hel. |będzie wymagało „zarządzeń nadzwy- 
singin Sanomat“ wypowiadają się sta-|czajnych*. 
nowczo za senatem koalicyjaym, a na-| Wszakże rada ministrów votum sepa- 
rady w tej kwestyi są obecnie w toku. |ratum Bekmana nie uwzględniła. 
Jednakże konstytucyonaliści są w za- S. J 
sadzie przeciwni wstępowaniu do sena- 
tu, dopóki referowanie spraw finlandz- 
kich nie zostanie pomyślnie rozstrzy- 
gnięte. 


Rewolucya w Turcyl. 
(Tel. Ag. P.). 


Konstantynopol. -- Ludność przeżyła straszli- 
wą noc. Od godz. 11 do 2 rozlegały się w 
Stambule częste strzały. Do godz. 5-ej zrana 
rozlegały się w różnych miejscach pojedyńcze 
wystrzały. Według pogłosek walczyły dwa woj- 
ska: unioniści z archarskiemi, Zwyciężyli ar- 
charzy. Dokładnych wiadomości dotychczas brak. 
Według pogłosek żołnierze wtargnęli do parla- 
mentu, gdzie zebrało się kilku posłów i wymu- 
sili groźbami ich zgodę na dymisyę gabinetu i 
wysłanie delegacyi do sułtana. Wraz z delega- 
cją wyruszyła część żołnierzy by domagać się 
ponownie dymisyi gabinetn i amnestyi dla po- 
wstańców. Sułian miał jakby zgodzić się na to, 
by Hilmi-basza podał się do dymisyi. Przewi- 
dywana jest nominacya Kiamiła-baszy. Otrzy- 
mawszy tę wiadomość, tłum rozszedł się. 

Podczas zaburzeń zabici zostali: minister 
sprawiedliwości i poseł emir Arsłan, którego 
wzięto przez omyłkę za redaktora «Tanina». 
Raniony minister marynarki i aresztowany mini- 
ster wojny. O godz. 11 wieczorem żołnierze za- 
częli powracać grupami do koszar. Widocznie 
Seraskeriat jest jeszcze zajęty przez wierne 
młodoiurkom wojska. W nocy oczekiwane jest 
przybycie trzech pułków salonickich. Możebne 
jest wznowienie walki, jakkolwiek zwyciężyli 
dzisiaj przeciwnicy młodoturków. Ze Stambułu 
wciąż dochodzą odgłosy strzałów i sygnały wo- 
jeune. Tam jeszcze od rana wrzał bój. Wczo- 
rajsze gazety doniosły, że żołnierze strzelali w 
powietrze, wyrażając radość z powodu uwzglę- 
dnienia ich żądań. Wielkim wczyrem mianowa- 
ny został b. minister spraw zagraniczn. Tewfik- 
basza, a ministrem wojny marszałek Edchem- 
basza. Wczoraj wznowione zostało przyjmowa- 
nie depesz politycznych. 

Wiedoń.— Do «Cor. Bureau» telegrafuja z Kon- 
stantynopola: «Prezydent izby, wielki wezyr i ga- 
binet w całym składzie podali się do dymisyi. 
Dymisya została przyjęta. Oczekiwane jest mia- 
nowanie Kiamila-baszy lub Saida-baszy wielkim 
wezyrem, a Nazima-baszy ministrem wojny. Za- 
bity został poseł, podobny do jednego z zagorza- 
łych posłów młodotureckich». 

Wiedeń. — Do «Cor. Bureau» telegrafują z 
Konstantynopola: «Wielkie masy wojsk ciągną na 
Stambuł i z powrotem — jedne bez oficorów, 
inno z oficerami. Widocznie żołnierze zmuszają 
ołicorów do działania zgodnie z nimi», Tele- 
gram, wysłany o godz. 4-ej zrana d. 31 marca, 
donosi, że rada minisirów obradowała do świtu. 
Jednocześnie obradował komitet młodoturecki, 
Oprócz obrony Islamu buntownicy żądają roz- 
wiązania komitetu młodotureckiego, wydania de- 
kretu o zabronieniu mieszania się do spraw pań- 
stwowych, usunięcia wielkiego wezyra, ministra 
wojny, ministra marynarki i prezydenta parla- 
mentu i obietnicy, że powstańcy nie będą uka- 
rani. Powstańcy zarzucają oficerom, że prze- 
szkadzaji im odmawiać przepisane przez koran 
modlitwy i że chcą oni jakoby znieść odmawia- 
nie modlitw za sułtana. Rokowania z powstań- 
cami są dotychczas bezowocne. Artylerya bę- 
dzie puszczona w ruch jedynie w ostatecznym 
wypadku. Powstańcy zachowują się dość spo- 
kojnie. Dowodzi nimi podoficer. Szeregi ich 
zwiększają wciąż pojedyńczy zołnierze, niewiel- 
kie oddziały.i uzbrojone osoby prywatne. Wszy- 
stkie druty telegraficzne w mieście poprzecina- 
ne. Zrana buntownicy usiłowali połączyć się ze 
znajdującemi się w ministerstwie wojny wojska- 
mi, łecz przeszkodziła im konnica. Ogólna licz- 
ba ofiar dotychczas niewielka. Zginęło 6 ludzi. 
Zebrani w parlamencie posłowie zwrócili się do 
pozostałych posłów z wezwaniem, aby przybyli 
do parlamentu dla naradzenia się nad postawio- 
nemi przez powstańców żądaniami. 

O godz. 9ej wieczorem telegrafują: «Wedlug 
wiadomosci z różnych źródeł zabito 17 osób, ra- 
niono 30. Powstańcy zagrodzili barykadami uli- 
ce, prowadzące na plac około gmachu parlameu- 
tu». O godz. 101/, telegrafują: «Marszałek Ed- 
chem basza mianowany został ministrem wojny 
i wyruszył w otoczeniu tryumfujących wojsk z 
muzyką z lidiz-Kiosku do Stambułu. Wojska są 
widocznie zupełnie zadowolone. Pierwszy sekre- 
tarz sułtana odczytał w parlamencie irade, ob- 
wieszczające, że sułian przyjął dymisyę gabinetu. 
Organizuje się nowy. Przedsięwzięto odpowied- 
nie środki w celu zabezpieczenia spokoju i po- 
rządku w kraju. Żołaierze, którzy brali udział 

buncie, zostali ułaskawieni. Na przyszłość 
szariat będzie ściśle przestrzegany. Wojska mo- 
gą powrócić do koszar, a ludność do pracy. 
Końcowy ustęp irade sułiana przyjęty został 
entuzyastycznymi okrzykami na jego cześć». 

Konstantynopol. — Niema dotychczas urzędo- 
wego komunikatu o zajściach onegdajszych. We- 
dług informacyi, otrzymanych od naocznych 
świadków i własnych spostrzeżeń korespondenta 
«Pet. Ag. Tel.», oraz według informacyi ze źró- 
deł dyplomatycznych, sprawa przedstawia się, 
jak następuje. Niczadowołenie wskutek samo 
wolnej działalności  unionistycznego komitetu 
młodotureckiego wzrastało w różnych sferach z 
każdym dniem i po morderstwie redaktora «Ser- 
besti» wybuchło ostatecznie. Jednocześnie część 
duchowieństwa, obstająca przy ścisłem stosowa- 
niu szariatu, utworzyła w tym celu asocyacyę 
muzułmańską. Główni przeciwnicy unionistów, 
archarzy, przygotowali przewrót wraz z tą aso- 
cyacyą. Unioniści pokładali nadzieję w strzel- 
cach salonickich, leez ci stanęli najpierwsi na 
czele ich przeciwników. Ruch zaczął się o pół- 
nocy dn. 31 marca, gdy dwa bataliony strzelców 
bez oficerów pociągnęło z koszar w Peru do 
Stambułu i zajęło plac Zofii przed parlamen- 
tem. 

Do dwóch batalionów strzelców, którzy zajęłi 
plac Zofii, przyłączyło się 7 batalionów piechoty 
miejskich i część marynarzy z koszar marynarki. 
Około godz. 3-ej zrana utworzył się mityng, w 
którym wzięło udział 5,000 uzbrojonych żołnie- 
rzy bez oficerów, część z nich bowiem została 
aresztowana, a część uciekła do seraskeriatu. 
Wkrótce do zebranych przyłączyły się prawie 
wszystkie pozostałe oddziały wojsk i uczniowie 
ze szkół wojskowych. Tyłko oddział strzelców, 
ochraniających Iidiz-Kiosk, oddział strzelców. za- 
trzymauych w seraskeriacie, oddział artylerzy- 
stów i kilka szwadronów kawaieryi, ochraniają- 
cej seraskeriat, nie przyłączyło się do powstań- 
ców. 

O godz. T-ej zrana wysłano pierwszą delega- 
cyę do lIldiz-Kioska. O godz. 9-ej ministrowie 
zebrali się w Porcie. Rozpoczęto rokowania z 
żołnierzami, a następnie seraskeriat usiłował 
stłumić powstanie przy pomocy kawaleryi. Oby- 
dwie strony poniosły straty w ludziach, między 
innymi zabito dwóch adjutantów ministra wojny. 
Atak kawaleryi został odparty przez powstań- 
ców. Zażądanemi do serąskeriatu kartaczowni- 
cami zawładnęii po drodze powstańcy. 

Wiedeń. — Do «Cor. Bureau» telegrafują z 
Konstantynopola: «Powstańcy nie chcą uznać 
Tewfika baszy. Patrole powstańców obchodzą 
miasto. W mieście zapanował spokój około pół- 
nocy. Oddziały żołnierzy, powracających do ko- 
szar bez oficerów, strzelały bezustannie w po- 


wietrze. wyrażając w ten sposób swą radość. 
Radóść ta została spowodowana irade, zawiada- 
miającem o dymisyi gabinetu. Strzelanina trwa- 
ła półtorej godziny, wywołując wskutek tak dłu- 
gicgo trwania panikę i przypuszczenie, że po- 
wstańcy walczą z pozostałem wojskiem. 


Zawalenie się kościoła. 


aa 


W piątek po południu podczas nabo- 
żeństwa, wskutek usuwania się ziemi, 
zawalił się mur w kościele katolickim 
w luowrocławiu. Kościół i probostwo 
opróżniono. Strat w ludziach niema. 
Ziemia dalej się usuwa i zachodzi oba- 
wa, iż cały kościół się zawali. Dostę- 
pu strzeże wojsko. 

Początek katastrofy nastąpił o godz. 
4 i pół po południu. Bezpośrednią 
przyczyną było zapadnięcie się grun- 
tu fundamentach kościoła Matki Bo- 
skiej na przestrzeni około 30 metrów 
kwadr. W otworze pokazała się woda, 
która wyciskana ciężarem  zapadające- 
go się gruntu podmyła z jednej stro- 
ny na kilka metrów głębokości funda- 
ment. Spowodowało to zachwianie się 
murów kościoła od strony północnej. 

Na wieść o podmywaniu fundamen- 
tu tłumnie rozpoczęto wynosić ze świą- 
tyni wszelkie kosztowniejsze ruchomo- 
ści. Po chwili runął w przepaść pod- 
myty wodą portal wraz ze schodami 
i częścią murów frontowych, na wprost 
wielkiego ołtarza. Resztę nienaruszo- 
nej na razie budowli podtrzymują fila 
ry, które widać nazewnątrz przez 
otwór w zrujnowanymijfrontonie. Wie- 
ża, mimo zachwiania się, i reszta mu- 
rów na razie nie uszkodzone. Z ko- 
ścioła wyniesiono i uratowano wszy- 
stko. Dzwony i organy nie naru- 
szone. 

Woda, która zalała kopalnie soli, 
stopniowo ubywa, co obserwować mo- 
żna w wyrwie przy fundamentach ko- 
ścioła. Wypadków z ludżmi przy ru- 
nięciu kościoła dało się uniknąć dlate- 
go, że po zapadnięcin się gruntn pod- 
mywanie fundamentów trwało dłuższy 
czas, co ostrzegło przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem. 

(Inowrocław, prastary gród polski, 
obecnie miasto powiatowe  regency! 
bydgoskiej w W. Ks. Poznańskiem, li- 
czy przeszło 30 tysięcy mieszkańców. 
Kościół Matki Boskiej wzniesiony zo- 
stał niedawno... Red.). 


CEE 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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W ocenie uznania aneksyi Bośnii zajął 

sGrażdanin», organ ks. Meszczerskiego, stanowi- 
sko zupełnie cdrębne. Książę  Meszczerskij 
twierdzi stanowczo, że rząd rosyjski zrobił do- 
brze, pozostając wierny jedynemu szczeremu 
rzyjacielowi Rosyi Niemcom. Z obił dobrze, 
rzyzując zamysły wszelkiego rodzaju wrogów 
wewnętrznych, którzy chcieli pokłucić Rosyę z 
Niemcami i ściągńąć na nią nieszczęście. Do 
tych wrogów ks. Meszczorskij zalicza przede- 
wszystkiem  prusofilskie dotychczas  «Nowoje 
Wrem.». Taierdzi, że wszystkie wiadomości 
organu Suworina o wrogim nastroju Niemiec 
względem Rosyi są tendencyjnem kłamstwem. 
Książę nigdzie nie zauważył tego nastroju. prze- 
ciwnie, Niemcy są usposobieni bardzo pokojowo 
i nadzwyczaj przyjacielsko względem Kosyi. 


W odpowiedzi na propozycyę wice-mini- 
Stra Spraw wewnętrznych P. S. Kurłowa, aby 
zaprzestano drukować w «Poczajewskich Izwie- 
stjach» odezw i artykałów, podburzających jedną 
część ludności przeciw drugiej, archimandryta 
Witaljusz oświadczył, że w swojem wydawni- 
ctwie zawsze będzie bronił odwiecznych zasad 
rosyjskich i gromił wrogów ojczyzny i cerkwi 
Chrystusowej. 


© Gol. Moskwy» przytacza szczegóły dy- 
misy! generał-gubernatora moskiewskiego Her- 
szelmana. Na udzielenie mu dymisyi wpłyneło 
podobno następujące zajście: Generał Herszel- 
man zażądał od senatora Garyna niezwłocznego 
zwrotu dokumentów, dotyczących rozpatrywanej 
przez sąd wojenny sprawy nadużyć w intenden- 
turze. Dokumenty te wziął senator w celu 
przeprowadzenia rewizyi. Gdy sen. Garyn od- 
mówił żądaniu Herszelmana, ten je ponowił za 
pośrednictwem swego adjutanta, kładąc nacisk 
na to, że jest nietylko głównym naczelnikiem 
miasta, ale też j dowódcą wojsk okręgu mo- 
skiewskiego, 


© Synod prawosławny postanowił chwycić 
się radykalnego środka w celu zapobieżenia 
przechodzenia z prawosławia na katolicyzm. 
Środkiem tym ma być publiczne odłączenie od 
cerkwi tych, którzy zawiadomią władze o swym 
zamiarze przejścia na katolicyzm; odłączenie zaś 
będzie mogło nastąpić dopiero po napomnie- 
niach pasterskich i za zezwoleniem biskupa pra- 
wosławnego, 


© Wrew nogłoskom, jakoby Synod nakazał 
niezwłocznie Heliodorowi wyjechać do Mińska, 
korespondent miński «R. Żiemli» pisze: «Mnich 
Heliodor» przybył tu z Petersburga i zakomuni- 
kował nam radosną nowinę. Olo Synod nie zna- 
laz} w zatargu mnicha Heliodora z administracyą 
carycyńską nic występnego i zmienił swoje po- 
sianowienie o przeniesieniu jego do Mińska z 
Carycyna, gdzie pubyt tego działacza polityczne 
go bardziej jest pożądany i potrzebny, niż w 
Mińsku. 

© Pisma rosyjskie dowiadują się, ze nazna- 
czenie vice-ministra spraw wewnętrznych Kur- 
łowa naczelnikiem Żżandarmeryi z pozostawie- 
niem w randze vice-ministra jest wstępem do 
szeregu reform w dziale policyi. Podobno wkrót 
ce ma nastąpić wyłączenie całej policyi z pod 
zarządu ministra spraw wewnętrznych i utwo- 
rzeuie nowego ministeryum policyi, na którego 
czele stanie Kurłow. 


© Z Piatigorska telegrafują do «Russk. Sł.», 
że naczelnik okręgowy wydał rozporządzenie, za- 
braniające żydom przyjazdu do kaukazkich wód 
mineralnych w tegorocznym sezonie, Prócz tego 
wzbrouiono żydom muzykantom brać udział w 
rządowych orkiestrach. 

© W Moskwie mówią bardzo dużo o two- 
rzącym Się Syndykacie fabryk wyrobów tytu- 
niowych z całego państwa rosyjskiego. Niewia- 
domo tylko, czy do syndykatu przyjęci zostaną 
pa, będący właścicielami takich samych fa: 
bryk. 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Tyrkowa opowiada w „Słowie“ 
o wizycie swojej u Orzeszkowej w 
Grodnie. Znajomi uprzedzali p. Tyr- 
kową, aby nie wizytowała Orzeszkowej, 
ponieważ jest ona bardzo nieprzystęp 
ną i szowinistką. P. Tyrkowa nie dała 
się jednak zrazić. Po kilku chwilach 
grzecznej rozmowy zapanowała miła 
atmostera i 

«łatwo już było—pisze p. T. — zagaić rozmo- 
wę o stosunkach narodowościowych. . 

— Wydaje mi się, że wszystko to jest bar- 
dzo proste—zaczęła żywo a chętnie mówić autor- 
ka polska, — Tu, tak samo jak i wszędzie, po 
trzeba, wymagając szacunkn dla siebie, szanować 
i innych, trzymając się zasady: «nie czyń drugie- 
mu, co tobie niemiłe». Oczywiście przede- 


wszystkiem dzieci powinny mieć prawo uczenia 
się w języku swojej rodziny. 

— A język państwowy, czyż jest niepotrzeb- 
ny? «<Qrzoszkowa rzuciła mi bystre spojrzenie 
przenikliwych oczu i zmarszczyła lekko ciemne 
okrągłe brwi. 

— Naturalnie, jest potrzebny. Języka rosyj- 
skiego koniecznie trzeba się uczyć. Potrzeba go 
znać i dobrze znać. A. przytem jest to język 
bardzo piękny. Literatura rosyjska -- to piękna, 
bogata literatura. Ja wogóle nie jestem szowi- 
nistką. Zywię w sobie uczucia słowiańskie i 
pamiętam, że pochodzimy z jednego plemienia. 
Ale, niestety, w obecnych warunkach trudno 
stworzyć stosunki normalne— zakończyła z gory- 
czą Orzeszkowa. 

«Następnie zaczęła mówić o młodej literatu- 

rze rosyjskiej, wypytując mnie o prądy, o ludzi. 
Szczególniej zainteresowała się Arcybaszewem, 
którego utwory niedawno czytała. 
To duży talent. Ogromnie silny — powie- 
działa i zauważyłam, że jej ujawnienie się no- 
wego młodego talentu sprawia szczere zadowole- 
nie. 

«Kiedyśmy się żegnały, nie było pomiędzy 
nami pierwotnego chłodu. Wyprowadziła mnie 
z uprzejmą serdecznością, I wydawało mi się, 
że antorka polska z przyjemnością zapomniała 
na chwilę o historycznych i politycznych «rogat- 
kach», które wystawiły losy pomiędzy nią a sło- 
wianami wielkorosyjskimi», 


Tak opowiada swoje wrażenia p. Tyr- 
kowa. 


Do „Now. Wrem.* pisze jakiś kore- 
spoadent z Galicyi: 

¿Okazuje się, że rząd austryacki 6ddawna 
przygotowywał się do wojny z Rosyą. W tym 
celu oddziałał on przedewszystkiem na polaków, 
ażeby się pogodzili za wszelką cenę z ukraino- 
filami i przywrócili miłość polsko-ukraińską, za» 
chwianą z powodn zabójstwa Potockiego przez 
studenta Siczyńskiego. Za pomocą oddanych 80- 
bie polaków 1 ukrainofilów rząd austryacki dą- 
żył do wywołania w razie wojny w Królestwie 

olskiem i na Ukrainie jeśli nie powstania, to 
przynajmniej wielkich rozruchów w okolicach 
punktów skoncentrowania wojsk rosyjskich». 


Niema to, jak dobrze poinformowani 
korespondenci! 


Prof. Pogodin pisze w „Rieczi“ o 
„Alzacyi i Polsce*. Zestawienie to na- 
sunął Pogodinowi artykuł „Revue pour 
ies Français” o zdobyczach polityki 
pruskiej w Alzacyi. Alzatczyk zacho- 
wał przywiązanie do narodu francu- 
skiego ı nie stracił łączności duchowej 
z uim. A im bardziej gnębi go urzęd- 
nik pruski, tem bardziej zacina się w 


bólu, a przepaść pomiędzy ludnością 
miejscową a najeźdźcami coraz się 
zwiększa. 


eCzytając ten artykuł=pisze Pogodin— przy- 
pominam sobie pomimowoli dążenia i skargi 
ludności Królestwa Polskiego. Dążności naro- 
dowe, oparte na odrębności kulturainego i hi- 
storycznego rozwoju, są nieprzepartą przeszkodą 
dla prób zniwelowania różnych krajów do po- 
ziomu koszar wojennych. Jak widzimy, jedna- 
kowe przyczyny wywołują tu jednakowe skutki: 
im bardziej reakcya pruska gnębi alzackie dąze- 
nia do wolności, tem gorętszem się staje pra- 
gnienie tej wolności, 
<Zupełnie to samo dzieje się w Polsce: bo 
czyż nrzędnicy enadwiślańscy» potrafili zaszcze- 
pić ludności coś iunego, aniżeli nienawiść co 
idei, której rzecznikami powinni byli być? Czy- 
liż system rusyfikacyjny wpoił w polaków chęć 
do państwowego budownictwa w Rosyi? 
„<Złośliwe uprzedzenie, jakoby nacyonalizimy 
miejscowe były sprzeczne z ideą jedaości pań- 
stwowej, było suworzone przez reakcyę pruską 
i jak wszystko, cu choć trochę trąci reakcyą, 
było przyjęto i miłośnie kultywowane przez Ro- 
sję. Ale wszędzie owoco jego okazały się dla 
państwa szkodliwe: w Alzacyi, w Poznańskiem, 
w Królestwie Polskiecm, na Litwie i na Ukrai- 
nie. Tylko po wyrzeczeniu się tego błędu Ro- 
sya stanie się silniejszą od Prus, które tak bar- 
zo obawiają się wolnego rozwoju narodu rosyj- 
skiego i narodowości, związanych z jego losami». 


Ci). 
| e ORGIEN 


uryerek Odeski, 


C Praca kulturalna. Przed paru la- 
ty dużo u nas mówiono o pracy kultu- 
ralnej. Dobrze tyłoby zrobić obecnie 
podsumowanie osiągniętych rezultatów 
i korzyści. Jak się zdaje, nie możemy 
się pochwalić wielkiemi zdobyczami. 

Kursów dla analfabetów, szkoły wie- 
czornej i niedzielnej nie mamy, gdyż 
pozwolenia na to nam nie udzielono, 

Rozwój czytelnictwa słaby, zaś dla 
braku statystyki o gustach czytającej 
publiczności nic mówić nie możemy. 
Sprawozdania z działalności stowarzy- 
szeń ukazują się nieregularcie, najczę- 
ściej są spóźnione, a więc i materyał 
dla mówienia o dorobkach pracy kul- 
turalnej jest dość skąpy. 

Przed kilku dniami Zarząd „Ogniska* 
na walnem zgromadzeniu członków 
przedstawił sprawozdanie finansowe 
z działalności stowarzyszenia za r. 1908 
i projekt budżetu na r. 1909. 

Jak widać ze sprawozdania finanso- 
wego, najważniejszą troską zarządu by- 
ło utrzymanie stowarzyszenia, pokrycie 
kosztów utrzymania lokalu i admini- 
stracyi. Składki roczne członków (8400 
rb.) ledwie starczą na opłacenie lokalu 
(3000) opału i wody (450 rb.) zaś sta- 
nowczo nie są w stanie pokryć wydat- 
ków na usługę (1100 rb.) i oświetlenie 
(1100 rb.). 


W tych warunkach, gdy administra- 
cya tak kłopotliwa niec nie kosztuje, 
gdyż kilkunastu panów pół dnia i pół 
bocy codziennie szałuje swym zdro- 
wiem i energią, każdy zrozumie, że 
utrzymywanie i podtrzymywanie bytu 
stowarzyszenia jest pracą nie lada, bar 
dzo nużącą i wyczerpującą. 

Zwracając się ku danym sprawozda- 
nia, widziniy, że na kupno nowych ksią- 
żek i nut wr. 1908 asygnowano 34 rb. 
59 kop., natomiast na abonament czaso- 
pism wydano 255 rb., na oprawę ksią- 
żek 27 rb., na pensyę bibliotekarza 
360 rb. i za katalogowanie książek 
157 rubli 

Otóż, zdaniem naszem, przykład ten 
wskazuje, że potrzeby kulturalne za- 
spakajane są nader skromnie, gdjż na- 
bycie książek na sumę 34 rubli wobec 
kosztów ołbrzymich utrzymania biblio- 
teki i jej administracyi jest cyfrą ol- 
brzymio małą, poprostu mizerną. 

Obecnie postanowiono podwyższyć 
składkę roczną z iv do 15 rubli. 

To też mimowoli stawimy sobie py- 
tanie: czyby nie lepiej było, gdyby, za 
miast poświęcać tyle sił, zabiegów 
i pracy sprawie utrzymania drogiego 
lokalu, zużyto je na podwyższenie po- 
ziomu kulturalnego? 

Kolonia polska w Kiszyniowie wysy- 
łała delegatów na zjazd przedstawicieli 
Tow. katolickich w Moskwie, przy 


skromnych środkach wybudowała gmach 
własny — śliczną salę imienia Adama 
Mickiewicza. Klub polski, biblioteka, 
czytelnia i sala mieszczą się przy gma- 
chu szkolnym. Nasze „Ognisko* nie 
wysłało delegata na otwarcie tej sali 
Mickiewicza w Kiszyniowie, odległym 
o 6 godzin drogi, dla braku środków, 
a mimo to, iż mamy tu kilka polskich 
instytucyi i przez pewnego obywatela 
zadeklarowane 25,000 rb. na budowę 
domu własnego polskich stowarzyszeń, 
nikt się do tej myśli nie kwapi i całą 
energię poświęca się ku celom utrzy- 
mania dużego lokalu w domu wynaję- 
tym, cudzym. Ponieważ ideał, stawia- 
ny nam przed oczy jest niewyraźny, 
więc nie dziwnego, że życie zamiera 
1 członkowie leniwie uczęszczają na po- 
siedzenia. 

Ze jest źle, zrozumieli już dziś kie- 
rownicy, zaniechali więc przedstawień 
teatralnych, zastępując je „kabaretami“. 
Satyra i dowcip pobudzić mają do ży- 
cia, lecz niestety zasoby dowcipu ry- 
chło się wyczerpią i pustka jeszcze 
bardziej da się uczuć. 

Więc rzeczą jedyną, która wyjście 
da z tej sytuacyi, jest praca kultu- 
ralna. 

Myśl męska, poważna i surowa — 
potrzebną jest społeczeństwu. 

Nie dla zabawy, nie dla rozrywki 
płochej łączymy się. Nie oklasków 
nam trzeba, ani popularności. 

Pracy myślowej łakniemy, a gdy roz- 
poczętą będzie, rzadkie szeregi inteli- 
gencyi powoli ściskać się będą, a nā- 
stępnie zdwojone zostaną. Do apelu 
pracy staną ci, których dzisiejsze jało- 
we Życie nie zadawala. 

I gdy ceł jasny stawiony przed oczy 
będzie, znajdą się środki materyalne 
i każdy swą rękę przyłoży bez napo- 
mnień i odezw. 


[] Odczyt o logice Leibnitza., Wygłoszony w 
sali «Union» przez protesora Śleszyńskiego na 
rzecz sDomu Polskiego» w Odesia odczyt o 
logice Leibnitza zebrał pokaźną liczbę osób. 


Katastrofa we Florencyi. 


Tegoroczne święta wielkanocne smutno się 
zapisały w pamięci mieszkańców Florencyi. W 
pierwsze święto w południe miała miejsce do- 
roczna uroczystość «Colombina». W ehwili gdy 
arcybiskup w katedrze intonuje «Gloria» i dzwo- 
ny zaczynają dzwonić, raca, zapalona przy o- 
gniu świczy kościoincj na głównym ołtarzu, prze- 
latuje po sznurku przeciągniętym przez główną 
nawę i dzięki pomysłowemu urządzeniu maszy- 
neryi dochodzi do olbrzymiego wozu, stojącego u 
drzwi katedry. 

Wóz ten jest zaprzężony w woły ubrane w 
kwiaty i przystrojone w szerokie wstęgi ponso- 
we, na wierzchu zaś ma wieżyczki ząbkowane, 
na 12 metrów wysokie. Cały wóz pokryty jest 
rakietami i ogniami bengalskimi i zawiera w 
sobie bomby i fajerwerki. Święcona rakieta, ma- 
jąca kształt gołębicy (stąd nazwa uroczystości 
<colombina») i która ma wyobrażać Ducha Świę- 
tego, zapala fajerwerki, znajdujące się w wozie, 
i wtedy wśród ogromnego hałasu, zagłuszającego 
huk? bomb i dzwięk dzwonów, tłnm, napełniają- 
cy plac katedralny 1 kościół, wydaja okrzyki ra- 
dości. W tym roku pogoda od rana była prze- 
śliczna i uroczystość zapowiadała się wspaniale. 
Wszystko odbywało się według przepisanego po- 
rządku, gdy nagle ostatnia bomba upadła na 
szyny tramwajowe pomiędzy tłumnie zebraną pu- 
bliczność. Powstała nieopisana panika, tłum rzu- 
cił się do ucieczki, ze wszystkich stron rozległy 
się okrzyki przerażenia. Bomba, wybuchając. 
wyrządziła ogromne spustoszenia. Dużo bardzo 
osób zostało ranionych, 42-toletnia dziewczynka 
została zabita na miejscu, jedna panna dogory- 
wa. Pirotechnika aresztowano. 


T 


Z życia prowincyi. 


Korzec na Wołyniu. 

Tak wielkiego wiosennego wylewu 
wody w naszej rzece Kurczyku, jaki 
mieliśmy w tym roku, nawet starzy 
ludzie nie pamiętają. Prawie wszędzie 
porozbijane są śluzy, pnniszczone gro- | 
ble—nawet murowane silnie zbudowa- 
ne nie wytrzymały naporu wody. W 
samem miasteczku kilkanaście domów 
mieszkalnych zupełnie zalała woda tak, 
że mieszkańcy zmuszeni byli opuścić 
takowe. Ogrodzenia, płoty i budynki 
nawet nadbrzeżne poszły z wodą—w 
niektórych miejscowościach nie zostało 
literalnie ani jednego mostka. W cza- 
sie wylewów wiosennych jest w zwy- 
czaju u nas łowienie płynącego drzewa. 
otóż jeden z koreckich włościan wszedł 
na niewielką krę, ady złowić belkę, 
kra oderwała się od brzegu i uniosła 
śmiałka; po szalonej, karkołomnej, pra- 
wie dwuwiorstowej jeździe, kra zatrzy- 
mała się na łąkach za Korcem, co da- 
ło możność nawpół już przytomnemu 
biedakowi, brnąc po szyję w wodzie, 
dostać się do brzegu. 

Chociąż obecnie śniegi już prawie 
wszędzie poginęły, wody opadły i wios- 
na się rozpoczęła, mamy jednak silne 
chłody z ostrymi wiatrami. — Rolnicy 
wróżą na rok obecny urodzaj, fundu- 
jąc swoje przepowiednie na tej podsta- 
wie, że w cieplejsze dni nad polami 
podnosi się gęsty i wielki opar, który 
trwa przez cały dzień. 

Długa i ciężka tegoroczna zimą nie- 
powetowane szkody wyrządziła naszym 
pszczelarzom jak w Koreu, tak i w ca- 
łym powiecie—zaledwie czwarta część 
pszczół pozostała przy życiu, reszta wy- 
ginęła zupełnie. W jednych pasiekach 
pszczoły wymarzły, w innych pasiekach 
pozamierały z braku pożywienia. 

Sklep nasz spożywczy, dzięki działal- 
ności i energii prezesa towarzystwa P. 
Gorczyckiego, zaczął już częściowo 
funkcyonować. Mieszkanie najęto i 
zakupiono resztki towarów, jakie pozo- 
stały w najętem mieszkaniu ze sklepu 
chrześcijańskiego. Na resztki te urzą- 
dzono tanią wyprzedarz, która idzie 
wcale dobrze. Po rozprzedaniu resztek 
sklep rozwinie prawidłową działalność. 

Od pewnego czasu daje się widzieć 
u nas wzrost ruchu emigracyjnego. 
Żydzi przeważnie wyjeżdżają do Ame- 
ryki, włościanie zaś do głębi Rosyi. Są 
wsie, gdzie gospodarze średniej nawet 
zamożności zbyli swe ruchomości, zwi- 
nęli gospodarkę, ziemię wydzierżawili 
e FE WEJ 


długoletnie kontrakty 
się wyrażają, „na Amur“. 


yli własne swe grunty, 
m dobrze, że już 
dków, gdzie owi 


wracać do czego! 


ie dostać nie można. 
arkach nienia 
rza. 

Wołyniak. 
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Radomyśl w marcu 


Ta posiedzeniu VII sesyi kijowskie- 
komitetu rejonowego z releratu hr. 
onre Czosnowskiego dowiedzieliśmy 
o projekcie sieci kolejowej na Wo- 
liu, która także dla Radomyśla i dla 
ego naszego powiatu ma pierwszo- 
edne znaczenie. Wśród różnych linii 
'jektowaną jest budowa kolei szero- 
torowej ze Starokonstantynowa przez 
ibar-Cudnów-Zytomierz i Radomyśl 
Irszy. ) 
Wprawdzie od projektu do wykona- 
jeszcze bardzo daleko, ale ponie- 
aż powstał taki projekt śród mie- 
zkańców Wołynia, którymi z pewno- 
cią kierowały osobiste pobudki, a nie 
nadzwyczajna jakaś sympatya dla Ra- 
Homyśla, powinniśmy skorzystać z tej 
koliczności i starać się najusilniej o 
zybkie zrealizowanie tych zamiarów. 
Dobrze już nauczeni jesteśmy smutne- 

i doświadczeniami, nabytemi w cza- 
šie projektowania i wytykania linii ki- 
owsko-kowelskiej. Wtedy z powodu 
bsobistej niechęci poprzedniego prezy- 
lenta miasta do komunikacyi kolcjo- 
vej, który nie mógł w interesic pu- 
licznym zrobić ofiary ze swoich u- 
przedzeń do wagonów, a zwłaszcza ze 
Specyalnej jakiejś niechęci do loko- 
motywy, a także z powodu nieudolno- 
ści ojców miasta, którzy nie potrafili 
przełamać uporu prezydenta, kolej, wy- 
tenięta przez Radomyśl, przesunięta 
została dalej o wiorst trzydzieści. Teraz 
obowiązkiem naszym  najpierwszym 
jest uniknięcie. błędów dawniej popeł- 
nionych, energiczne i rozumne zabra- 
nie się do pracy. 

Że sprawa przeprowadzenia kolei 
pizez Radomyśl jest obecnie kwestyą 
naszego bytu i rozwoju, o tem nie bę- 
dę rozpisywał, gdyż wszyscy u nas 
wiedzą, że z roku na rok upadamy i 
zamieramy stopniowo skutkiem zabój- 
czej wprost odległości od arteryi kole- 
jowej. 

Trzeba  przedewszystkiem wybrać 
obszerniejszy komitet dla zorganizowa- 
nia systematycznej akeyi, nietylko 
z dobrze zasłużonych członków w spra- 
wie kolei kijowsko-kowelskiej złożony, 
ale zszerszego grona zainteresowanych 
w tem obywateli. Trzeba poruszyć na- 
sze spokojne ziemstwo powiatowe, zaję- 
te obecnie tylko niezbyt skuteczną 
ochroną i naprawą swych mostów po- 
niszczonych w czasach powodzi. 

Rada miejska powinna uchwalić Środ- 
ki, jakimi może wesprzeć działalność 
komitetu, i wejść w porozumienie z Zy- 
tomierzem a ziemstwo nasze porozu- 
mieć się z wołyńskiem ziemstwem gu- 
bernialnem i tam robić usilne starania. 

Jeżeli i teraz będziemy siedzieli spo- 
kojnie i czekali, co nam inni ofiarują, 
to z pewnością wnuki i prawnuki na- 
sze nie powozami, lecz nędznemi je- 
dnokonkami jeździć będą do Irszy, a 
najpewniej drogę tę będą przebywali 
„per pedes apostolorum“. 

Czumak. 


Gościnne występy 
p. Przybyłko-Potockiej, 


W ciągu dwu wieczorów widzieliśmy 
p. Przybyłko-Potocką w „Lenie“ Ja- 
sieńczyka i... w „Zabusi* Zapolskiej. 
Jak gdyby dla wykazania skali swego 
talentu nasz gość warszawski wystąpił 
w Sztuce z przed lat kilkunastu, kiedy 
sz nowano jeszcze patos i kiedy widy- 
waliśmy jeszcze na scenie grupy cha- 
rakterów czarnych i białych, i w sztu- 
ce nowoczesnej, kiedy przestano szano- 
wać wogóle wszystko, w sztuce Ga- 
bryeli Zapolskiej, która barwy czarną 
i białą chemicznie zespalać zwykła w 
szary kolor — błota. 

Niestety, w „Lenie“ artystka — nie 
była sobą. Była to gra z kulą u nogi, 
było to ustawiczne zmaganie się z ze- 
społem, który, jak gdyby  zaprzy- 
siągł — psuć, wypaczać i karykatu- 
rować, oraz z reżyseryą, która ofiaro- 
wała nam wszystko to... czego dawać 
nie powinna była. . 

Natomiast w  „Zabusi* ujrzeliśmy 
p. Przybyłko-Potocką w całej pełni jej 
olbrzymiego talentu. Dzięki zupełnie 
poprawnej, a chwilami bardzo dobrej 
grze otoczenia, artystka mogła poru- 
szać się swobodnie, mogła wyzyskać 
rolę, nie krępując się niczem,i uczyni- 
ła to po mistrzowsku. Poza doskona- 
łością strony aktorsko-odtwórczej były 
w jej grze pierwiastki, w dosłownem 
tego słowa znaczeniu, twórcze: znako- 
mite pogłębienie typu i zdumiewająca 
umiejętność wyczuwania najskrytszych 
poruszeń duszy ludzkiej, które uzewnę- 
trzniały się w jej interpretacyi w for- 
mach tak nieoczekiwanych, tak skoń- 
czenie subtelnych i tak olśniewająco 
prawdziwych, że chwilami się zdawało, 
jakobyśmy mieli przed sobą sztukę Za- 
polskiej—skorrygowaną, głębszą i real- 
niejszą od brzmienia tekstu rękopisu 
teatralnego. 

Trudno jest mówić o szczegółach 
gry — uderzały one niezmiernym bo- 
gactwem, prawdziwym artyzmem w 
cieniowaniu, bajeczną wprost natural- 
nością i przepiękną barwą szczerego 
złota sztuki. Co za prawda w ruchach, 
jaka prawda w głosie, w  subtel- 
nych zmianach twarzy i w tych wspa- 
niałych przerzutach z moralnego bar- 
łożku do tragizmu krwawo szarpniętej 
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i wyjechali, 


Bą wszakże i tacy nieoględni, którzy 
wiedząc 0 
mieliśmy parę wy: 
przesiedleńcy o że- 
aczym chlebie wracali z owej miodo- 
jnej krainy, lecz niestety nie było już 


Ceny na siana są wprost _ bajeczne, 
eń kosztuje 55—60 rub, Słomy nig- 
W wielu fol- 
czem karmić inwen- 


ciaka... 
stkie „Zabusie* tego 


tego błotka, w którem 
„.małżeńskiej sypialni. 
Całość sztuki szła składnie, 
mi bez zarzutu. 
Z grających wyróżniała się p. 


turalną prostotą i z dużą dozą szcze- 
rego uczucia. Dobrze grał pan 
Dąbrowski i bardzo dobrze grała pani 
Niemirowska, której sympatyczny hu- 
mor i niezaprzeczony talent wymagają 
tylko—umiejętnego pokierowania. Do- 
brym „dziadziem* był p. Halicki i tyl- 
ko pozwole sobie zadać reżyseryi małe 
pytanie — dlaczego p. Mikosz ustawi- 
cznie dają zupełnie dla niej niestoso- 
wne, nieodpowiadające ani jej tempe- 
ramentowi, ani uzdolnieniom sceni- 
cznym role — staruszek?... 


Edw. P. 
RK a. 


Mały fejleton. 


Po ostatnim akcie „Zabusi*, bijąc 
zawzięcie brawo, dojrzałem na twarzy 
p. Przybyłko Potockiej ironiczny pół- 
uśmiech, który mi wytłómaczył, że 
jestem człowiekiem lekkomyślnym... 

— Dla czego pan czas traci?... Prze- 


cie tam w szatni czeka na pana... 
palto... 

Ach prawda... Moje palto... Tam... 
w szatni!... 

Otrzeźwiałem... Otaczało mnie hałae 


śliwe klapanie.. Z  niesłychanym za- 
pałem pięty uderzały o posadzkę sali, 
a zwarta ława.. pleców... ludzkich 
chwiała się i dygotała gwałtownie w 
kierunku wyjścia... 

Moje palto... Tam.. w szatni... 

Nasze palta... okrycia... futra... 

Ich palta!... 

Na schodach morze 
chwyta mnie i woła. 


głów... Ktoś 


— Bajeczna kobieta!... 

— Czułem, że puchnę z zachwytu... 

— Wzięła mnie!... byłbym ręce okla- 
skami zniszczył, ale... 


Ach prawda... Moje palto... Nasze 
palta... 
Ich palta!... 


Czarny Jegomość. 


REM. O N a 
KRONIKA. 


— „Lokkomyśina siostra“. Rolą ty- 
tułową komedyi Perzyńskiego pod po- 
wyższym tytułem pożegna dzisiaj p. M. 
Przybyłko-Potocka Kijów. 

Znakomita artystka jutro udaje się 
do Warszawy, aby w sobotę wystąpić 
w „Wyzwaniu* Gorczyńskiego. 

— Wieczór tańczującj, „ Wydział Le- 
tnisk* przy K. R. K. Tow. Dobr. po- 
wtórnie zaznacza za naszem pośredni- 
ctwem, że „Wieczór tańcujący poprze- 
dzony koncertem“, który ma się odbyć 
5 kwietnia w Ogniwie, nie ma charak- 
teru balu, wymagającego strojów ko- 
sztownych; naznaczając b. umiarkowa- 
ne ceny biletów na wieczór z koncer- 
tem, Wydział prugnął zachęcić szeroki 
ogół do udziału w zabawie, dochód 
z której ma dać możność Wydziałowi 
wysłania tych dzieci, które z upragnie- 
niem czekają i potrzebuję wyjazdu na 
letniska. 

Biłety sprzedają się codziennie w biu- 
rze Tow. Dobr. od 10 r. do 2 p. piu 
pań gospodyń. 

Dopełniając spis osób, które łaskawie 
przyjęły zaproszenie Wydziału na gospo- 
dynie notujemy: p. p. Jaroszyńską Karo 
linę, Knolłową Gabryelę i hr. Skarżyń- 
ską Ninę. 

Koncert rozpocznie się o g. 9-ej, Wy- 
dział więc prosi uprzejmie o punktual- 
ne przybycie do Ogniwa. 

— Preliminarze miast. Naczelnik głó- 
wnego zarządu do spraw gospodarstwa 
miejscowego telegraficznie zwrócił się 
do gubernatora o jak najśpieszniejsze 
dostarczenie zarządowi preliminarzy do- 
chodów i wydatków miast gubernii ki- 
jowskiej. Telegram zaznacza, iż zwło- 
ka w przesłaniu preliminarzy może 
nadać bardzo niepomyślny obrót spra- 
wie wydania miastom zapomóg na u- 
trzymanie dodatkowych kompletów po- 
licyi według prawa z dn. 31 stycznia 
1906 r. 

— Zatwierdzenie. Gubernator kijo- 
wski zatwierdził członka rady miejskiej 
M. Rybińskiego na stanowisku prezesa 
miejskiej brzegowej komisyi wykonaw- 
czej. 

— Wiosenne oględziny kolei Poł -Zach. 
rozpoczną się w dn. 4 kwietnia od o- 
ględzin st. Kijów. W dn. zaś 6 b. m. 
komisya z p. Niemieszajewem na czele 
udaje się na linię. Przedewszystkiem 
komisya obejrzy dy:-tansy: Fastów-Zna- 
mionka, Elizawetgrad-Birzuła, Birzu- 
ła-Odesa i linię besarabską. 

— Z powodu feryi wielkanocnych za- 
jęcia w biurach zarządu kolei odbywać 
się w tym tygodniu będą tylko do g. 
2-ej po poł. y 

— Letni rozkład jazdy tramwajów. 
Od wczoraj na wszystkich liniach wpro- 
wadzono letni rozkład jazdy tramwa- 
jów. 

; Ruch tramwajów rozpoczyna się o- 
becnie o godz. 7 rano, kończy się zaś 
o godz. 10 i pół wieczorem. 

Na głównych liniach wagony kursu- 
ją do godz. 12 w nocy. 

— ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE DZIEW- 
CZYNKI. W ubiegłym jeszcze miesiącu znikła 
bez śladu córka stróża domu Nr. 26 przy ulicy 
Lwowskiej 1i3-letnia Aleksandra Romanczuk. 
Zniknięcie jej pokryte jest głęboką tajemnicą. 
Według słów jej koleżanki, 9-letniej A. Sobo- 
lewskiej, szły one we dwie po ul. Rejtarskiej o 
godz. 8-ej zrana do szkoły miejskiej, gdy nagle 


samicy-matki, od zwierzęcego strachu 
do lekkomyślnej heztroski sytego ko- 
Ani jednej chwili słabszej, ani 
jednego załamania się linii, jaką wszy- 
świata przecho- 
dzą, rozsnuwając dokoła atmosferę zgni- 
„ognisko do- 
mowe“ zastępuje przyjemny  barłożek 


chwila- 


Le: 
śniowska, która rolę Maryi wykonała z 
prawdziwem talentem, umiejętnie i ze 
zwykłą sobie inteligencyą opanowaw- 
szy maieryał i odtworzywszy go z na- 


jgo dawnych 
| kret. 


z przejeżdżającej karety wyskoczyło 2-ch ludzi 
iż wciągnęło A. Romanczukównę do karety. 
Wszystko to trwało sekundę. Zawiadomiona po- 
licya wszczęła poszukiwania, nadaremnie jednak--- 
o dziewczynie ani słuchu. Dopiero wczoraj F. 
Romanczuk otrzymał list anonimowy z zawiado- 
mieniem, że córka jego jest w miasteczku Obu- 
chowie. 

— TOPIELCY. W pobliżu w. Zapieszczer- 
nej fala wyrzuciła na brzeg trupa jakiegoś topiel- 
ca. mającego wygląd robotnika w wieku lat 
40 -- 50. — Majtek stacyi ratunkowej wyłowi? z 
Dniepru zwłoki jakiejś 30-letniej mniej więcej 
kobiety. Oba trupy odesłano do prosektoryum. 

— NAPAŚĆ, Na wychodzącego z resiaura- 
cyi przy ul. Kożemiackiej M, Suchaczewa napa- 
dło trzech chuliganów. którzy go pobili i w koń- 
cu wetkręli mu w czaszkę szydło szewckie. 
Chuligani sie rozbiegli, a Suchaczew, będący w 
dodatku trochę riotrzeżwy, upadł na bruk. We- 
zwane Pogotowie, opatrzywszy nieszczęśliwego, 
odwiozło go do szpitala Aleksandrowskiego. 

— SWIĘTA WIELKANOCNE przeszły w 
mieście nadzwyczaj spokojnie i cicho. Przyczy- 
niła się do tego przypuszczalnie i pogoda po- 
climurna. Nigdzie nie było widać tłumów spa- 
cerujących, nie urządzano żadnej wycieczki za 
miasto. W ruchu były tylko automobile, kursu- 
jące od Kreszczatiku do Ławry. Pomimo cen 
dość wysokich (25 kop.), o miejsca w samocho- 
dach wprost się dobijano. 

— ZAMORDOWANIE AKTORA BEREZI 
NA. Wczoraj około godz. 8-ej wieczorem roze- 
grał się straszny dramat w hotelu «Bristol». 
Ofiarą jego padł jeden z członków trupy Sabu- 
rowa, występującej obeenie w teatrze Sołowco- 
wa — Berezin. Przed rozpoczęciem przedsta: 
wienia grono artystów wspomnianej trupy, w iej 
liczbie Berezin, zebrało się w mieszkaniu Soło 
ninej, zamieszkałej w hotelu «Bristol» pod Nr. 
26. Był tam obecny brat Berezina i jeden z Je- 
znajomych kijowskich Warun-Se- 
Zebrani przepeędzali wesoło czas, jedząc i 
pijąc, wiem Warun-Sokret wyjął rewolwer i z2- 
czął się mim bawić, Żądania obecnych, aby 
przestał się bawić bronią, nie odniosły żadnego 
skutku, Warun-Sekret bawił się dalej rewolwe- 
rem, zwracając się do Berezina ze słowami: 
<Włodziu, ja będę strzelał do ciebie»... — eStrze- 
laj? — odrzekł BRL i zbliżył głowę do lufy 
rewolweru. 

Wtem rozległ się strzał i 
krwią, upadł na ziemię. 

Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził zgon. 

Winny morderstwa dostał napadu hbisteryi. 
Przybyła policya aresztowała Warun-Sokreta. 

Zwłoki Borozina odwieziono do prasekto- 
ryuin. 

- ODKĄSZONY NOS. Wczoraj w polu- 
dnie w mieszkaniu jednego z woźnych uniwersy 
teckich miał miejsce wypadek następujący. 

Do wożnego Demczenki przyszedł zięć jego, 
krawioc Jan Połowko, i zastał u teścia swoją 
żonę. W porywie zazdrości (ponieważ P. stale 
posądzał swą żonę o zdradę) odgryzł on jej Dos, 
poczem zbiegł. 

Dopiero wieczorem P. przybył do cyrkułu 
policyjnego i przyznał się do winy. 

— KRADZIEŻE. Święta ubiegłe przeszły ja- 
koś wyjątkowo spokojnie pod względem kradzie- 
ży. Nie było bowiem ani jednego Znaczniejszego 
rabunku, tylko około 15 drobnych kradziezy. 
Pomiędzy innemi dokonano kradzieży z miesz- 
kania Natalii Masluczenko w d. Nr. 5 przy Be- 
zakowskim Zaułku. Skradzicno rzeczy wartości 
70 rb.; w d. Nr. 9 przy ul. N. Nawodnickiej z 
mieszkania F. Katzewicza skradziono rzeczy 
wartości ZO rb., w d. Nr. 15 przy ul. Kiryłow- 
skiej z mieszkania Z. Segała skradzione rzeczy 
wartości 36 rb.; w d. Nr. 18 przy ul. Dmitrow- 
skiej z mieszkania M. Mołochinej skradziono 
rzeczy wartości 50 rb.; w d. Nr. 52 przy ul. 
Mieżygorskiej z mieszkania A. Narodnickiego na 
takąż samą sumę; w d. Nr. 42 przy ul. Maryj- 
sko-Błagowieszczeńskiej skradziono z mieszkania 
J. Pergamentowa rzeczy wartości 26 rb., w d. 
Nr. 26 przy ul. Górny Wał złodzieje wyłamali 
zamck i.doslawszy się do mieszkania P. Stawiń- 
skiego, skradli rzeczy wartości 300 rb, Przy ul. 
W. Wasilkowskiej w d. Nr. 74 dokonano kra- 
dzieży win. W kościele wyciągnięto szeregow- 
cowi Janowi Czajkowskiemu portmonetkę ze 110 
rb. gotówką, na mocy podejrzenia aresztowano 
E. Masienkę. W hotelu «Loūvre» dokonano 
kradzieży pieniędzy u E. Wojciechowskiego. 

-- W NASTROJU 5WIĄTECZNYM. W pier- 
wszy dzień świąt jakiś mężczyzna przyszedł zu- 
ełnie pijany na dworzec kolejowy. Tu w salı 
fi klasy rozebrał się do naga i tak spacerował 
wśród oburzone) publiczności. Przechadzka ta jego 
niedługo oczywiście urwała, policya bowiem za- 
brała zwolennika powietrznych kąpieli do cyr- 
kułu. 

— KONIOKRADY. Na Padole schwyrano 
onogdaj dwóch koniokradów, jadącycii skradzio= 
nym, jak się później okazało, wozem. W miesz- 
kaniu schwytanych zrobiono rewizyę i ujęto 
jeszczo 5-ciu podejrzanych osobników. 

— SAMOBOJCY. W domu Nr. 166 przy ul, 
W. Wasilkowskiej powiesił się Ślusarz Mikołaj 
Genin. Tego samego dnia w tou sam sposóh o- 
debrał sobie życie w domu Nr. 41 przy Mo- 
krym zaułku 70 letni staruszek Timczenke. 

— SAMOCHOD i TRAMWAJ. QOuegdaj na 
Kryeszczatiku automobil wiozący mnóstwo pasaže- 
rów, pragnąc wyprzedzić idący przed nim tram- 
waj najechał nań. Spowodowało to uszkodzenie 
stopnia tramwajowego i tylniego siedzenia w sa- 
mochodzie. 

— NOŻOWNICWO. Dnia 31 marca w nocy 
Mykita Szełudko spotkał va Głuboczycy swego 
zusjomogo Piotra Malutę, który groził mu kie- 
dyś, że go zarżnie. Szełudko przypomniał sobie 
te pogróżki, wyciągnął nóż i zada: Malucie kilka 
ran w piersi. Rannego «Pogotowie» odwiozło 
do szpitala Aleksandrowskiego. 

— AWANTURNICY. Onogdaj w podwórze 
domu Nr 12 na Kreszczatyku zaszli student F. 
i gimnazista M. silnie podchmieleni i tam wszczę- 
li bójkę ze stróżami. Podczas bójki awanturnicy 
zadali kilka ran stróżowi Zacharczence, poczem 
zostali ujęci i odwiezieni do cyrkułu. O awan- 
turze spisano protokół. 

- Na rogu ul. Choriewej i Pantelejmonow: 
skiej aresztowano stróża domu Nr 14 przy ulicy 
Wozdwiżeńskiej Iwana Gordijenkę, który uderzył 
przechodzącego z patrolem szeregowca pułku be- 
sarabskiego. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na targu Żytnim 

policya njęła z kradzioną maszyną do szycia zło- 
dziei zawodowych Wilhelma Linkiewicza i Ste- 
fana Romanowa; okazało się, że maszyna została 
skradziona przy ul. W. Wasylkowskiej. Na mo- 
cy oskarżomia o kradzież przez Karantbajwola, 
właściciela sklepu ma placu Dumskim, policya 
aresztowała jego subjektów: M. Cholmera, I. 
Enenberga i M. Gomberga. 
RABUNEK. Onegdai wieczorem koło 
domu Nr 26 przy ul. W. Wasylkowskiej trzej 
niewiadomi napadli na Włodzimierza Kuczera. 
Jeden z rabusiów chwycił K. za gardło i zaczął 
go dusić, a dwaj pozostali wyciągnęli mu pozt- 
monetkę z pienędzmi. Z rabusiami była znajo- 
ma K., niejaka Lidya Sarnecka. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na Kre- 
szczatiku koło domu Nr 24 furgon pocztowy 
przejechał szeregowca puiku chersońskiego Mo- 
laka Muchameda. Poszkodowany po udzieleniu 
pomocy lekarskiej odesłany został do sztabu 
pułku. 

— CURIOSUM. W urzędowym spisio nie- 
dostawionych telegramów figurują następujące 
adresy: metropolicie Flawianowi, komendanto- 
wi pułku selengińskiego, Turezaniuowowi (star- 
szemu radcy zarządu gubernialnego). Okazało 
się, zo telegrafiści nie mieli pojęcia, gdzie mogą 
przebywać pomienieni adresaci i zamieścili ich 
na liście niedostawionych telegramów. 


Berezin. brocząc 


TEATR i MUZYKA. 
Z opery. 


W operze szereg zapowiedzianych 
występów gościnnych rozpoczęły „Wal- 
kirye“ z tenorzystą p. Jerszowem w 
roli Zygmunta. Co zwłaszcza poczyta- 
nem mu być musi za zasługę, to ów 
szeroki pogląd, jaki artysta stosuje do 
swej roli w dramacie muzycznym. P. 
Jerszow zdradza wyczerpującą znajo- 
mość nietylko swej partyi wokalnej 
(co przez większość śpiewaków jest u- 
ważane za dostateczną kwalifikacyę do 
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godności artysty), ale właśnie całości 
dramatu, jego charakteru i stylu, całej 
muzyczno-siownej psychologii dzieła, 
wszystkich jego lejtmotywów i zwią- 
zanych z nimi emocyi. Organiczna łą- 
czność śpiewaka z orkiestrą i resztą 
czynników dramatu, cżywiona indywi- 
dualną inteligencyą wykonania, powin- 
na być uważana za sztzyt doskonałości 
aktorskiej, a p. Jerszow, jeśli nie ze 
względu na absolutne osiągnięcie tego 
ideału, to, bądź co bądź, ze względu 
na wybitnie ujawniającą się dążność 
do niego, może być zaliczony w poczet 
prawdziwych artystów wagnerowskich 
Plastyka artysty ma stanowczą prze- 
wagę nad innymi środkami wyrazu, a 
biorąc nawet bezwzględnie, godna jest 
największej pochwały; mimika nie za- 
wsze dostraja się da wspaniałych mo- 
mentów plastycznych; ekspresya sło- 
wno-muzyczna byłaby bez zarzulu, gdy- 
by nie pewne fizyczne braki wymowy, 
(które, pomimo najlepszych chęci arty- 
sty, czynią ją miejscami niewyraźną), 
oraz głosu cokolwiek już zużytego 
(zwłaszcza w górnej części chwiejnych 
i niedość dobitnie atakowanych). na- 
cechowanego w dodatku wielką ilością 
dźwięków gardłowych (brak ściśle tech- 
niczny). 

Ustępy, nie wymagające szczególnej 
mocy wokalnej, jak to: spotkanie z Zy- 
glindą i (po części) opowieść w pierw- 
szym akcie, scena z Zyglindą i dyalog 
z Brunhildą w drugim, —należą do naj- 
udatniejszych w śpiewie p. Jerszowa. 

Naogół przedstawienie (obsada re- 
szty ról dawniejszu) możnaby nazwać 
udatnem, gdyby p. Wałicka (Brunhil- 
da) dwa razy z rzędu nie dopuściła się 
fatalnej omyłki czy nieuwagi, całkowi- 
cie ignorując czwarty takt w czterech- 
taktowym peryodzie hasła bojowego 
Walkiryi, ratowanie zaś sytuacyi pozo- 
stawiając p. Paganiemu. 

Ogólne wrażenie obniżyła również 
świętokradzka „Kupiura* w ostatniej 
scenie aktu drugiego, oraz zespół ośmiu 
Walkiryi, które, z wyjątkiem jednej p. 
Delmas, dziwnie bezradnie błąkały się 
po scenie, ujawniając bardziej niż skrom- 
ne próby odśpiewania swych niewiel- 
kich partyi. 

W.T.D 


Ostatnie wiadomości. 


Odwiedziny monarsze. „Graser Tage- 
post* podaje wiadomość, że pruski na- 
stępca tronu Fryderyk Wilhelm uda 
się w lipcu lub sierpniu do Ischlu 
do cesarza Franciszka Józefa i zabawi 
tam przez czas polowań letnich. 

Zakaz papieski. Kilku biskapów za- 
mierzało skorzystać z obecności wielu 
przedstawicieli episkopatu francuskie- 
go w Rzymie z racyi beatyfikacyi 
Joanny d'Arc, celem zwołania zgroma- 
dzenia. Papież wszakże wydał stanow- 
cze rozporządzenie, zabraniające urzą- 
dzania zgromadzeń prałatów francu- 
skich czy to w Rzymie, czy gdziein- 
dziej. 

Rozbicie rokowań  austro-serbskich. 
Donoszą z Wiednia do „Neue Freie 
Presse“, że rokowania pomiędzy hr. 
Forgachem a ministrem Milowanowi- 
czem w sprawie zawarcia prowiztry- 
cznego traktatu handlowego rozbiły się 
znowu, ponieważ rząd serbski nalega 
by prowizoryczny traktat handlowy 
był oparty na zasadach dotychczaso- 
wego traktatu. Rokowania w sprawie 
zawarcia ostatecznego traktatu handlo- 
wego natrafiły również na wielkie 
trudności, ponieważ Forgach zmuszony 
był odrzucić propozycyę Serbii w spra- 
wie nieograniczonego przewozu bydła. 
Przypuszczają, że rokowania w spra- 
wie nowego traktata nieprędko 
staną wznowione. 

Święto I-go maja. Policya w Ham- 
burgu i Altonie po raz pierwszy po- 
zwoliła robotnikom na zorganizowanie 
publicznego pochodu w dniu 1 maja. 
Z drugiej strony Związki pracodawców 
przygotowują się do energicznej walki 
z bezrobociem w dniu 1 maja, który 
przypada w 1. b. w sobotę. Stowarzy- 
szenia pracodawców oświadczyły, że 
wszyscy ci, którzy w dniu 1 maja nie 
przyjdą do pracy, zostaną wydaleni, i 
postanowiły przyjść z pomocą tym 
pracodawcom, u których wybuchnęłyby 
strajki. 
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Felegranty. 
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(Od korespondentów własnych). 


Stany wyjątkowe w Królestwie. 


Petersburg. — W kwietniu ma być 
podobno zniesiony stan Ochrony nad- 
zwyczajnej w Królestwie Polskiem. 


Wyjazd metropolity Wnukowskiego. 


Petersburg. — Metropolita ks. Wnu- 
kowski wyjeżdża na 6 miesięcy do 
Abazyi, a potem do Nauheim na ku- 
racyę. 


Wizytacya pasterska. 


Pętersburg. — Ks. biskup Cieplak 
udaje się w końcu kwietnia na Sybe- 
ryę dla wizytacyi kościołów. 


Pogłoski o ustąpieniu Skałona. 


Petersburg. — Krążą pogłuski, że w 
związku z zamierzoną rewizyą senator- 
ską w Królestwie Polskiem gen.-guber- 
nator Skałon otrzyma dymisyę. 


s.-s. 


Rozruchy w Turcyi. 


Wiedeń. —. Banki wiedeńskie otrzy- 
mały telegramy z Konstantynopola, że 
wczoraj przed południem w Konstanty- 
nopolu zapanował spokój. 

Petersburg. — Z Berlina donoszą, że 
zajścia w Turcyi wywołały oszołamia- 
jące wrażenie w sferach dyplomatycz- 
nych. 

Wśród bułgarów macedońskich panu- 
je nastrój podniecony. 

Anglia podobno zamierza zająć nie- 
które wyspy przy wejściu do zatoki 
Dardaneiskiei. 


i 
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Petersburg. — W Bułgaryi ogłoszonojo dymisyę — „sprawnik*, 


mobilizacyę. 

Z Konstantynopola donoszą, iż dymi- 
sya Chilmi-baszy została przyjęta. 

Z Londynn donoszą. że do Konstan- 
tynopola przybywa wojsko wierne mło- 
doturkom. 

Wiclu członków 
i Postęp* uciekło. 

Sultan wydał irade, w którem nawo- 
łuje żołnierzy, aby powrócili do koszar, 
ludności zaś doradza zająć się pracą 
pokojową. obiecując, że obecnie ściśle 
będą przestrzegane prawa szariatu. 

Według pogłosek oddział turecki wy- 
ruszył w kierunku Teheranu. 

Petersburg.— W ambasadzie tureckiej 
do wieczora dnia wczorajszego nie o- 
trzymano potwierdzenie wiadomości o 
rozruchach w Turcyi. 

Turchan-basza oświadczył, iż dotych- 
czas nie posiada żadnych wiadomości 
o zmianach w gabinecie tureckim. 
„Kto bądź stanie u steru władzy, rząd 
turecki pozostanie nadal konstytucyj- 
nym i patryotycznym*-—twierdził Tur- 
chan basza. 

Zabójstwo Hasana zostało wywołane 
zemstą osobistą. : 

Petersburg. -— Otrzymane wczoraj w 
nocy telegraniy z Turcyi od osób pry- 
watnych są sprzeczne. Według jednych 
informacyi powstanie w Turcyi ma 
charakter reakcyjny, według zaś in- 
nych pogłosek — rewolucyjny. 


partyi „Jedność 


Prasa rosyjska o rozruchach 
w Turcyi. 


Petersburg.—Pisma pet rsburskie po- 
święciły całe artykuły ostatnim wy- 
padkom w Turcyi. „Nasz. Gaz." twier- 
dzi, że telegramy z Konstantynopola 
zawierają wiadomości przesadzone. Re- 
akcyonistom udało się obałamucić tyl- 
ko pewną część żołnierzy. Nowy ustrój 
w Turcyi zyskał powszechne uznanie. 
Powstańcy nie występowali przeciw 
konstytucyi i parlamentowi; owszem 
zwrócili się oni do parlamentu z żąda- 
niem zmienienia praw niepożądanych 
oraz ziniany gabinetu. Konstytucya 
nia za sobą społeczeństwo, olicerów i 
większość Żołnierzy. 

Zdaniem pisma sprawa skończy 
zmianami w gabinecie. 

„Riecz* oświadcza, że sygnał do po 
wstania dano oddawna. Możliwe jest, 
iż próba ta nie będzie miała powa- 
żnych następstw i powstanie zostanie 
stłumione silną dłonią Chilmi-baszy. 
Lecz nawet i bczskuteczna próba jest 
symptomatem niebezpiecznym. l 

Możliwą jest rzeczą, że wbrew usiło- 
waniom odsunięcia na dalszy plan 
kwestyi wschodniej kwestya ta zbliży 
się irozwinie w całej rozciągłości przed 
nieprzygotowaną do tego Europą, a 
szczególnie — Rosyą. 

„Słowo“: „Dotychczas nie można 0- 
kreślić rozmiaru niebezpieczeństwa. gro- 
żącego konstytucyi. Bunt wojska jest 
mieczem obosiecznym*. 

„Now. Wrem.* twierdzi, że wprowa- 
dzenie konstytucyi w Turcyi groziło 
interesom niektórych mocarstw. Przed- 
stawiciele Rosyi w Konstantynopolu 
zostali zaskoczeni przez bunt niespo- 
dzianie. Przy współudziale jakiego pań- 
stwa mają miejsce obecne zajścia w 
Turcyić Anglia popierała sprawę wpro- 
wadzenia konstytucyi w celu o:łabie- 
nia wpływu Niemiec, a więc jasne, że 
nie Anglia stara się obecnie obalić to 
co popierała. Możliwe, że dożļjemy 
chwili, gdy Austrya zajmie Saloniki, 
podżegać będzie Bułgaryę przeciw Tur- 
cyi, Bułgarya zajmie Konstantynopol, 
a Rosya wraz z Anglią będzie wpro- 
wadzała konstytucyę w Tureyi. 


Zgon Jleleńskiego. 
Warszawa. Wczoraj wieczorem 


się 


40-|zmarł Jan Jeleński, redaktor-wydawca 


„Roli“. 
Sprawa Łopuchina. 


Petersburg —Odbyła się narada sena- 
torów w sprawie Łopuchina. Zdecydo- 
wano rozpatrywanie tej sprawy przy- 
śpieszyć. 

Z Persyi. 


Petersburg. — Z Tabrisu komuniku- 
ją, że wśród urzędników poczty i tele- 
grafu panuje głód. Poczta i telegraf 
nie funkcyonują. 


Narada w sprawie Persyi. 


Petersburg.—Dn. 30 marca pod prze- 
wodnictwem Kokowcewa odbyła się na- 
rada w kwestyi perskiej. Poruszono 
kwestyę zwiększenia liczby kozaków 
w Teheranie i w innych misyach w 
Persyi. 


Rozporządzenie Szwarca. 


Petersburg.— Minister oświaty Szwarc 
wydał rozporządzenie, aby we wszy- 
stkich szkołach egzaminy zostały przy- 
wrócone. 


W sprawie kary śmierci. 

Petersburg. — „Nasza Gaz." wyraża się 
z uznaniem 0 umieszczeniu w pismie 
„Riecz* protestu przeciw karze śmier- 
ci. podpisanego przez 3,000 kobiet. 
„Nasz. Gaz.* proponuje wszystkim pi- 
smom zbierać i drukować tego rodzaju 
protesty. 

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
zaint*rpelowało dyrektorów średnich 
zakładów naukowych o powstaniu wśród 
młodzieży uczącej się ligi walki z ka- 
rą śmierci. Dyrektorowie odpowiedzie- 
i jż nie wiedzą nie o istnieniu takiej 
igi. 


Różne. 
Petersburg.—Łopuchin zachorował. 
Petersburg. — Ministerstwo komuni- 


kacyi wnosi do rady ministrów projekt 
prawa o kolejach finlandzkich. Koleje 
te mają być całkowicie uzależnione od 
władzy państwowej. 

Petersburg. — W sferach  biurokra- 
tycznych wypowiadają się przeciw u- 
tworzeniu ministerstwa policyi. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Lublin. — Po dokonanej na skutek 
rozporządzenia gubernatora rewizyi zo- 
stali wydaleni bez składania podań 


komisarz 
stanowy, rewirowy i „uriądnik*. 

Londyn. — Agencya Reutera donosi, 
że rząd angielski zawiadomił formalnie 
dn. 30 marca rząd austryacki o swej 
zgodzie na skasowanie art. 25 traktatu 
berlińskiego. 

Kil—Telegram „Kölnische Zig.“ z 
Berlina wyraża uznanie z powodu spot- 
kania Bülowa z Tittonim, ponieważ 
spotkanie to pozwoliło szezegółowo o- 
mówić bieżące kwestye politycznei po- 
twierdziło identyczność poglądów. O 
wznowieniu trójprzymierza nie było na- 
wet mowy, ponieważ porozumienie do- 
tyczące trójprzymierza jest prawomocne 
jeszcze w ciągu szeregu lat. 


Rewolucya w Turcyi. 


Wiedeń. — Do „Cor. Bureau“ telegra- 
fują z Konstantynopola: „Leader albań- 
czyków, Izmail-bey, obrany został pre- 
zydentem parlamentu. zeik-ul-islam 
pozostaje na dawnem stanowisku. W 
Konstantynopolu zginęło wielu młodo- 
turków. Władza komitetu młodoturec- 
kiego upadła ostatecznie. Zwyciężyły 
żywioły starotureckie, reakcyjne oraz 
duchowieństwo. W mieście wczoraj 
panował spokój. 


Konstantynopol. — Potwierdzają sie 
wiadomości o poranieniu ministra ma- 
rynarki. Dzienniki zapewniają. że zo- 
stał on zabity. Minister wojny także 
został raniony w drodze z Porty do 
ldiz-Kiosku. Po 4-ej po południu na- 
stąpiło pewne uspokojenie. O godz. 11 
wieczorem minister wojny FEdchem- 
basza przybył na plac Zofii, radził żoł- 
nierzom rozejść się i zakomunikował 
im o nowych nominacyach. 

Osobiste spostrzeżenia korespondenta 
Ag. Pet. potwierdzają się. Walka trwa- 
ła od godz. 11 do 12!/, w nocy. Strze- 
lano bez przerwy na przestrzeni od 
mostu do centrum Stambułu. Powra- 
cające do koszar wojska strzelały 
z przerwami do godz. 4ej z rana. 
Liczby zabitych i ranionych nie udało 
się stwierdzić. Dzienniki achrarskie 
wspominają o 12 zabitych, w tej licz- 
bie o zabójstwie ministra i oficera. 
„Lloyd Osmański* wspomina o 100 za- 
bitych.  Naoczni świadkowie stwierdza- 
ja iż szyby w oknach parlanienin zo- 
stały powybijane. Banki przez cały 
dzień wczorajszy były zamknięte, 

W chwili wysłania depeszy znów da- 
ły się słyszeć strzały w Stambule: roz- 
legają się strzały w górnej części Pery. 

Konstantynopol. — Około godz. 6-ej 
wieczorem w Porcie ogłoszono skład 
nowego gabinetu: Wielki wezyr — 
Tewfik-basza, ministrowie: wojny — 
Edchem-basza, sprawiedliwości—Chas- 
san-Fechmi, skarbu — Nuri-bey, ma- 
rynarki — Mir-Riza, oświaty — Abdu- 
Rachman, fundacyi religijnych —- Cha- 
mud-Riza. Szeik-uł-Islam, ministrowie: 
spraw zagranicznych, handłu i górni- 
ctwa pozostali na swych stanowiskach. 
Obowiązki ministra spraw wewne- 
trznych pełni czasowo wice-minister 
spraw zagranicznych. 


Konstantynopol. — Wczoraj gazety 
„Tanin“, „Szuraj Umet* i „Sabach*, 
popierające komitet, nie wyszły. Ach- 
med-riza i bardzo wielu młodoturków 
uciekło. Żołnierze żądają mianowania 
wezyrem Kiamila-baszy, a ministrem 
wojny Nazima-baszy. Obecnie rządu 
w Tureyi niema, w szeregach armii 
niema oficerów. Konstantynopol czyni 
wrażenie miasta oblężonego. W dn. 1 
kwietnia zrana znów na placu Zofii od- 
był się mityng wojska. Edchemowi. 
baszy udało się namówić żołnierzy do 
rozejścia się. Rozchodzili się z okrzy- 
kami na cześć sułtana i szariatu, strze- 
lając w powietrze. Żołnierze, zabiera- 
jąc w sklepach papierosy, płacą za nie, 
twierdząc, iż mają dużo pieniędzy. 


Konstantynopol. — Pertraktacye po- 
między żołnierzami, którzy zebrali się 
na placu Zofii, a ministerstwem rozpo- 
czął szejk-ul-islam. W rezultacie człon- 
kowie gabinetu przesłali sułtanowi po- 
danie o dymisyę. W Stambule w tym 
czasie ulice były puste, sklepy zam- 
knięte, plac Zofii—ewczony wojskiem. 
W Porcie ministrowie nie przyjmowali 
petentów; plac w pobliżu seraskeriavu 
był pusty i od czasu do czasu ostrzeli- 
wany z seraskeriatu, gdzie się ukryli 
oficerowie i żołnierze, wierni unioni- 
stroni. Na moście leżały zwłoki zabite- 
go oficera i kilku żołnierzy oraz stały 

wie  kartaczownice, skierowane na 
Gałat. Po południu do parlamentu zą- 
częli się schodzić posłowie. Zebrało się 
około 60 posłów dla uchwalenia rezo- 
lucyi w kwestyach poruszonych przez 
mityng żołnierski, Unioniści nie byli 
obecni. Z początku pertraktacye z żoł- 
nierzami prowadzono przez okno, po- 
tem zaś żołnierze zajęli parlament. Na 
posiedzeniu tem wszystkie żądania mi- 
tyngu przyjęto. Uchwalono też posłać 
delegacyę do sułtana z prośbą o mia- 
nowanie Kiamila-baszy wielkim wezy- 
rem. O godzinie 4 sekretarz sułtana 
przybył do parlamentu i odczytał i- 
rade sułtana o zmianie gabinetu, 
amnestyi i przestrzeganiu szariatu. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Teiegram specyalny). 


Libawa.-- Usposobienie rynku, mocne, Żyto 
rosyjskie 1 rb. 06 kop. — I rb. 07 kop., owies 
biały 86--87 kop., czarny 871,—88 kop. 


Odesa. — Usposobienie rynku bardzo mocne, 
Pszenica <ulka» 1 rb. 40 kop., żyto 1 rb. 07 k., 
owies 78 kop., jęczmień 83 kop., kukurydza 
88 kop.; siemię lniane 1 rb. 77 kop.. rzepikowe 
1 rb. 06 kop. 


Syzrań.—Pszenica 1 rb. 08 kop., żyto 79 kop. 


Berlin.— Usposobienie rynku ospałe. Pszeni- 
ca na krótki termin 2451/, mar., na dłuższy 
2427/4 mar. Żyto na krótki termin 180 mar., 
na dłuższy 185% mar. owies na króiszy termin 
179 mar.; na dłuższy 1901/, mar.; jęczmień 143- - 
147 marek. 


EZR + ARR 


Natatti afotiopańcne 


Włodzimierza Antonowicza, 


YJ — 

Incipi Romae 14 (26) Januarii anno 
1897. An. natus LXIII. 
Przełożył Noster. 

Zatrzymano się więc pośród drogi, 
nie wiedząc, co czynić z sobą, na ich 
wszakże szczęście człowiek z uniwersy- 
teckim dypłomem był wówczas na pra- 
wobrzeżnej Uxrainie rarissima avis, to 
też, gdy miejscowi obywatele dowie- 
dzeli się o ich przybyciu, porozbierali 
lwowian w charakterze nauczycieli do- 
mowych do swoich dzieci. W ten spo- 
sób Iwan Dżidaj został guwernerem u 
bogatego obywatela z Czyhiryńszczyzny, 
Rościszewskiego, a następnie przecho- 
dząc z miejsca na miejsce, bardzo dłu- 
go pełnił te obowiązki u różnych pa- 
nów. W tej zaś liczbie znalazł się on 
w r. 18382 w charakterze guwernera u 
p. Markowskiego z Humańszczyzny 
(wieś Jagubiec), gdzie spotkał moją 
matkę, która w tym domu pełniła obo- 
wiązki guwernantki. 

W końcu XVIII stulecia mieszkał w 
miasteczku Powołoczy, skwirskiego po- 
wiatu, obywatel ks. Lubomirski (imie- 
ria jego nie znam), mający faworytkę 
chłopkę, która mu urodziła troje dzie- 
ci: synów Józefa i Stanisława i córkę 
Karolinę — ochrzczonych naturalnie 
według obrządku łacińskiego. 

Książę Lubomirski, człowiek widocz- 
nie uczciwy, o ile na to pozwalały pryn- 
cypy szlacheckiego społeczeństwa (stc/)— 
pragnął zabezpieczyć nielegalną swoją 
rodzinę, nie wychodząc naturalnie z 
granic poglądów swego czasu i swojej 
sfery. Kiedy więc dzieci zaczęły pod- 
rastać, wydał swoją kochankę za bie- 
drnego suż-disant szlachcica prawosław- 
nego, Zubowskiego, który był pisarzem 
w jednej z jego ekonomii i tylko za- 
żądał odeń przejścia na katolicyzm i 
zapisania istniejących już dzieci żoni- 
nych za swoje; dał mu zaś za to dobre 
stanowisko komisarza kluczowego (nad 
30 wsiami) w jednym ze swoich ma- 


jątków na Pobereżu (jeżeli się nie my- 
lę w miasteczku Krasnem). 

Niektóre szczegóły z życia poberes- 
kiego komisarza opiszę potem. Teraz 
powiem tylko, że umarł on po latach 
10 czy 12, a jego żona została wdową 
bezdomną, o której jednakże książę 
Lubomirski nie zapomniał, wydając ją 

owtórnie zamąż za „szambelana jego 
kzólęg ij mości* Trzebińskiego i ku- 
pując na jej imię Ewandori — nie- 
wielką wioskę w radomyskim powie- 
cie. 

Prawda, szambelan był to człowiek 
nieszczęśliwy, nie mający ani koła, ani 
dworu i nie wiedzący kędy skłonić ma 
głowę — gdy zabrakło Polski, króla, 
dworu i szambelańskiej gaży... Był 
więc rad za honorowy tytuł męża żyć 
na gotowym chlebie i zarządzać ma- 
jątkiem żony. 

Słyszałem o nim niewiele. Pamiętam 
tylko, że był to człowiek stary, cichy 
lubiący publicznie wypowiadać ateisty- 
czne idee, pocichu zaś, gdy nikt nie 
widział, nader gorąco się modlić z ka- 
tolickiego modlitewnika. 

Nie będę opowiadał o braciach Zu- 
bowskich, bo to nie dotyczy mojego 
tematu — zwrócę tylko uwagę na sio- 
strę ich Karolinę, moją babkę z linii 
macierzyńskiej. 

Karolinę Zubowską wydano zamąż 
bardzo wcześnie za człowieka znacznie 
od niej starszego. Był to szlachcie 
„z korony“ (t. j- z Królestwa Polskie- 
go), jeżeli się nie mylę, z województwa 
sandomierskiego, Hipolit Górski (tego 
dziada ze strony matki nie znałem), 
który umarł znacznie wcześniej przed 
mojem urodzeniem i o którym stysza- 
łem tylko od mojej matki i babki. Był 
to, o ile się zdaje, typowo „prawdziwy 
sziachcic" ze wszystkiemi jego ujemne- 
mi i dodatniemi stronami. Bogaty w 
swoim kreju pan, dziedzic dwóch czy 
trzech wsi, założył je w czasie powsta- 
nia kościuszkowskiego i wystawił zu 
to kilkudziesięciu żołnierzy. 

Gdy sprawa Kościuszki została prze- 
grane, Górski nie mógł już wrócić do 
swego majątku, nie będąc w stanie 
wykupić go z zastawu, więc pojechał 
szukać szczęścia na Ukrainę, 


aważaną | maitpch książek przeczytanych) i 


DZLIEAARIK£ KLJOWSKRI 


w „koronie* za miejsce, gdzie każdy 
szlachcic łatwo zbogacić się może. 

Przechodził on z miejsca na miejsce, 
to biorąc niewielkie dzierżawy, to peł- 
niąc u bogatych panów obowiązki le- 
śniczego, komisarza lub ekonoma. W 
rodzinnem zaś pożyciu był to człowiek 
ciężki: sangwinik, despota, drobiazgo- 
wo kapryśny i, jak cała ówczesna 
szlachta, żonę i dzieci tyranizujący. A 
dzieci miał troje: synów Kajetana i Jó- 
zefa i córkę Monikę (moją matkę). 

Na szczęście lub nieszczęście rodziny 
żył on po ożenieniu się niedługo—mo- 
że lat 12 lub 15, a zginął śmiercią tra- 
giczną, bo w ostatnich latach swego 
życia począł bardzo pić wódkę i, wra- 
cając raz nocą w stanie nietrzeźwym 
do domu, spadł z grobli do upustu i 
poszedł pod lód, Ciało jego znaleziono 
dopiero na wiosnę. 

Wdowa po nim została z trojgiem 
dzieci bez wszelkich środków do życia, 
ale dobrzy ludzie pomogli, bo bracia 
Zubowscy wzięli do siebie chłopców 
(mających wówczas lat 12—14) i od- 
dali ich w Radomyślu do „palestry“ 
t. j. do adwokatów na pisarzy, a córkę 
wzięła pani, u której służył zmarły, i 
trzymała ją przy sobie w charakterze 
„Kuzynki*, wychowując razem z wła- 
snym synem. Ci państwo Podoscy by- 
li to ludzie bardzo bogaci i biedna sie- 
rota znalazła się odrazu w otoczeniu 
arcy.arystokratycznem, co miało ogrom- 
ny wpływ na cały kierunek przyszłego 
jej życia. 

Matka moja urodziła się w 1802 r. 
Osierociała, mając lat dwanaście. Lat 
siedem, a może i osiem chowała się w 
domu Podoskich i tu się uformował 
cały jej światopogląd — cześć dla pań- 
skiego trybu życia, pogarda dla niż- 
szych warstw społeczeństwa, jako to 
chłopów, żydów i t. d., dążenie do le- 
pszych warunków bytu etc... 

A tymczasem ani pieniędzy, ani dóbr 
nie było. Po skończonem wychowaniu 
w domu pańskim należało o kawałku 
chleba pomyśleć. 1 oto, korzystając z 
otrzymanego wykształcenia (bardzo do- 
brej znajomości języka francuskiego, a 
potrochu arytmetyki, historyi, geogra- 
fii i niemałej liczby wiadomości z roz- 
wo- 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michal Bokowiigki wi ii drukarnia Polska 


ul. Kreszczatik 5. 
Telefonu Nr 927.—Adres telegraficzny: „Embu Kijów”. 


Poleca: 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 


selgur) Lampy żarowo-naftowe 


„Lira”. 


Posadzkę terakotową „Marywil*. Cegłę ogniotrewałą „Marywii” wysok. topliwości. 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. Dachówkę marsylską oryginalną. 


Blache dachową czarną i ocynkowaną. 
Blache falistą i konstrukcye z tejże. 
Materyały budowlane. 


——- 


GIYCE 


PM 


mleka lub w 


N N 


Potrzeby fabryczne. r 
Kosztorysy, albumy; prospekty na żądanie. 


OPHOSPHĄTE 


„GRANULE i 


„ROBIN 
Glycerofosfat Ziarnisty 3 


ROBIN'A 


Giycerofesfat wapnia i sody 


STOSOWANY w SZPITALACH PARYSKICH 
Wzmacnia jacy system nerwowy. 


; Wskazany przeciw krzywicy, słabości kości 

w okresie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 
mienia t ciązy I przeciwko neurastenii, przecią- 
żeniu umysłowemu t t. p. 


ASA smaku zażywa się w małej Ilości 
y 

Dia dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się 
w formie pastylek. 
Wystrzegac się bezwarłościowych nasładownictw. 


Sprzedaż w aptekach 
fw większych składach aptecznych 


UEAYCZA WEB SER 


Wykonanie robót. 


11341—+ 


12-4480—1 1 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. ZAJCEWA ©." 


specjalne parowe 
oczyszczanie ubrań 


Firma nagrodzona 


za parowe czyszcze- 
nie i farbowanie 


„4614-08 


d 
stwa R 


Wielkim zlotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 


Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 


| 


nym. 


tajemnicy zawodowe 


zenia z języków obeych. 
Obrona 
nie aktów hypoteczn 


Zupełna gwarancya 


BIURO RACHUNKOWE 5 udka ramy 


KIJOW, Kreszczatik 42 m. 29, lok. Centr. Zarządu Związku Oficyalistów na 


Organizacya kontroli i rachunkowości nowym systemem uproszczo- 

Stałe prowadzenie rachunków w lokalu biura na podstawie wypełnianych 
przez klientów szematów do kontroli kasy, produktów, materyałów etc., spraw- 
dzanie i sporządzanie bilansów i rachunków rocznych, ekspertyza rachunkowa. 
pra majątków i roln. zakładów przemysł., korespondencya pom. klientami 
c 


z 


o 


godzin. Telefon 1663. 


usi. 


zagraniczn. rynkami, celem bezpośredn. zbytu produktów i matervałów, tłoma” 


.=11563—2 


praw klientów w instytucyach sądowych i administr., sporządza- 
i ych, umów na kupno—sprzedaż, kontraktów na dzierżawę ma- 


jątkow, na przedsiębiorstwa, dostawy ete., przy pomocy radców prawnych biura 


Podaję dv powszechnej wiadomości, 

| ua 
yskiej 
r 16 m. 2, nabyłam od 
Zapisy uczenic przyjmuję codzień od 10—1 i od 3—6 g. 


Pracownia Sukien Damskich 


„Oddział ar 


w Kijowe przy ul. Proreznej i 


Przy oddziale 
znajduje się 


Prefesor Paryskiej Akademii Kroju (dyplom Nr 1659). 
Sprzedaż wzorów modeli. B 


Jadwiga Stilmark. 


że istniejący dotychczas 


LAI = 
Akademii Kroju” 
p. Lewańskiego na własność. 
pod zarządem M-me 


S. ROUANET. 
4-11300—4 
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Rowanówko 


Dr. Adam Karczewski. 


w W. Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa 
Oborniki (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych s-s 


w "reczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r. 


Dr. Stanisław Szuman. 


E A CCC ACE ACE EDC AC NEEC 


mam 75 lat, 


Jestem stary i chory =$? 8: 


pracować, pomóżcie, ile kto może. UI. Złato- 
ustowska X? 55, Aleksander Sanocki. 


4—11445—7 | 


PORTRETY 
Ars; 


OLEK PORZE AA ACT + CHYRA 
m m eai | 0 Thai UM RER WZNNNY 


znacznych rozmiarów, 


tii wizytowej. Pracownia artystyczna, 


Fundukiejowskiej. 1668—50 


| 


X 
X 


Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 


otworzyłem własną pracownię i wykonuje 


0303088808080368 


OZELESESEBELELEŚ 


PROREZNA 9. 


TELEFON 1672. 


Polski Magazyn 


W. Iwanowskiego 
Kreszczatik Ne 37. 


Wprost magazynu Brabeca. 


POLECA: 
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 
BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA. 
POŃCZOSZNICZR i TRY- 
KOTOWE. 

KOŁDRY, PLEDY. 
PODUSZKI PUCHOWE 
KOŁNIERZYKI, MANKIETY, 
KRA WATY—SPINKI-- RĘKAWICZKI 

i PARASOLE. 11101—18 
WYROBY SKÓRZANE. 
PORTMONETKI, PUGILARESY 


etc. 
Ceny nizkie. 


ESENCYA KWIATOWA! 


wszystkich najmodniejszych zapachów 


WYROBY 


Laboratoryum Chemicznego 


Aleksandra Bojnowskiego 


cena dużego flakonu, jak wody koloń- 
skiej, rb. 1, 1/, fl. kop. 60 Ulubione za- 
pachy 
Ideat 
Riviera Violetta 
Coeur de Jaenne 
Muguet 
Orchidia 
Hyacinthe 
Eugenia Royał 
Lilas Fleuri | inny. 


11112-6 


Sprzedaż wszędzie. Hurtowo-detuiicz- 


na sprzedaż Skład Apteczny A. Boj- 
nowski, W.-Włodzimierska Nr 25. 


PRZYJMUJE WSZELKIE 
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 
Ceny umiarkowane. © 0O 0 © 


Pracownia okryć damskich 

W. WĘGIERSKIEGO 
Kreszezatik 22, w podwórzu Grand-Hotelu. 
Po długolet. prakt. up. B.Hersego w War- 
szawie i u p. E. Hersego w Kijowie 


wszelkie obstalunki według najnow- 
szych wzorów: paltoty, żakiety, nele- 
ryny, kostyumy angielskie, amazon- 


wyko |ki po cenach nader umiarkowanych. 
nane tuszem medług slotcgnuj SF ZDZ 


Prakt czna nauczycielka poszukuje 


stracya Dzien. Kijow. dla M. A. 


24-10754-14 


bec zupełnego braku w one czasy szkół 
żeńskich, a więc i żeńskiego personelu 
pedagogicznego, otrzymała ona w 22 
roku życia w jakimś pańskim domu 
stanowisko guwernantki i zaczęła na- 
stępnie przechodzić z jednego miejsca 
na drugie. 

Na jednej z takich posad nastąpiło 
spotkanie z pełniącym w tymże domu 
obowiązki guwernera Bonifacym Anto- 
nowiczem 1 wkrótce młoda para sko- 
jarzyła się węzłem małżeńskim. Anto- 
nowicz, litwin z rodu, pochodził z gu- 
bernii wileńskiej, skończył nauki w li- 
ceum krzemienieckiem i guwernerował 
u panów, a między innymi do liczby 
jego uczniów należał i Sadyk-basza — 
Michał Czajkowski !). 


1) Michał Czajkowski, syns obywatela ziem- 
skiego żytomierskiego powiatu, był właścicielem 
wsi Halczyniec. Wychowywał się w domu u gu- 
wernerów, a potem w pensyonacie w Berdyczo- 
wie. Jak widać z jego utworów, u Czajkowskie- 
go pod wpływem miejscowej przyrody i stosun- 
ków z ludem zarodziło się bardzo wcześnie nie- 
jasne, fantastyczne ukrainofilstwo, podobnie jak 
i u innych pisarzy polsko-ukraińskiej szkoły; to 
ukraimofilstwo nie wykluczało ani polskiego pa- 
tryotyzmu, ani pragnień zachowania szlachecko- 
ziemiańskich przywilejów. Pragnąc to wszystko 
pogodzić, Czajkowski wymyślił dziwną szlache- 
cko-kozacką tęoryę, w której szlachty od koza- 
ków nie można było wzajemnie oddzielić, i za- 
pewnia w swoich pamiętnikach w <Kijewskoj 
Starinie», że jakoby tą teoryą żyło polskie spo- 
łeczeństwo w jego okolicy za czasów jego mło- 
dości. Wspomnienia jego są do tego stopnia 
fantastyczne, że opisują bona fide fakty, które 
nigdy I nigdzie za wyjątkiem jego własnej wyo- 
braźni miejsca nie miały. Tak, naprzykład, mówi 
on. że się kształcił w uniwersytecie w Berdy- 
czowie, gdzie profesorem był jakoby Maksymo- 
wicz it. p W prywatnej rozmowie opowiadał 
mi, że mój ojciec uczył go z rękopisu, napisanego 
ręką hetmana Bruchowieckiego p. t. cCzarne 
Morze», podczas gdy Bonifacy Antonowicz języ- 
ka ukraińskiego nic znał, o istnieniu Bruchowie- 
ckiego nie wiedział i żadnego ukraińskiego rę- 
kopisu nie posiadał. 

Wziąwszy udział w powstaniu 1881 roku, 
Czajkowski po jego stłumienin emigrował do 
Paryża. Tu zaczął pisać powieści z obcenego 
i przeszłego życia Ukrainy, powieści nader cha- 
rakterystyczne i pisane z talentem, w których 
rozwijał szlachecko-kozacką teoryę. Powieści te 
w swoim czasie wywierały bardzo dodatnie wra- 
żenie, po raz pierwszy oświetlająć w oczach po- 
laków kraje południowo-ruskie i kozactwo w jo- 
go walce z Polską, chociaż czyniły to pod kątem 
ogólnie fałszywym. Później Czajkowski przeniósł 


Charaktery męża i żony były diame- | drudzy—crime laesae małernitatis eti 


tralnie sobie przeciwne. 

Natura Bonifacego Antonowicza była 
zupełnie passywną, indyferentną, pozba- 
wioną zupełnie inicyatywy i posiadała 
tylko tendencyę do absolutnego spo- 
koju, do życia bez pracy, chociażby 
najskromniejszego; żona natomiast po- 
siadała ogromną energię, odznaczała 
się silnie rozwiniętą wolą o tenden- 
cyach nader despotycznych; przeżyw- 
szy wspólnie w jednym domu lat trzy 
do czterech i doczekawszy się dwojga 
dzieci (syn umarł dzieckiem, córka 
Ewelina została, o niej później), roze» 
szli się następnie, zająwszy nauczyciel- 
skie posady w różnych domach. 

Mąż czuł odtąd do żony strach nie- 
przeparty i jako pobożny chrześcijanin 
modlił się po całych nocach przed 
dniem, w którym go raz do roku od- 
wiedzała; żona zaś nie mogła o nim 
wspomnieć bez uczucia pogardy, nazy- 
wała go chodzącą bezdarnością, mu- 
mią i t. d. 

Rozstawszy się z żoną, Bonifacy An- 
tonowicz już nie długo guwernerował 
i, skorzystawszy Z propozycyi jednego 
ze swoich uczniów, Ottona Abramowi- 
cza, zamieszkał u niego w domu do 
końca swego życia (poznałem go już 
podówczas i pamiętam—na läskawomu 
chlibi przeszło lat 20-cia). Zaś żona 
jego, nie przestając pracować, czyniła 
ze swoich szczupłych zarobków możli- 
we oszczędności i ku końcowi Życia 
zebrała w ten sposób około 8,000 rubli. 

Po upływie dziewięciu lat od chwili 
rozstania się małżonków, matka moja, 
jak to wzmiankowałem wyżej, spotkała 
się z Dźidajem i rezultatem tego spotka- 
nia było moje życie. 

Nie wiem, jak przyszli czytelnicy 
spojrzą na tę moją otwartość w da- 
nym wypadku; znajdą się przypuszczam 
i tacy, którzy zechcą w tem widzieć 
„poderwanie fundamentów rodziny“, 


cKie z przenajrozmaitszych wolontaryuszy i bro- 


nił na ich ezcie Dobrudży w czasie wojny 
1853—5 roku. | 4 
Po śmierci Abdul-Iłamida, nie korzystając 


z łask Abdul Azisa, wraca Czajkowski przy po- 
mocy protekcyi rosyjskiego posła Ignatjewa do 


się do Turcyi. przyjął mahometaństro | wstąpiż | Rosyi i osiada w 1872, czy też 1873 roku, w Ki- 
do armii tureckiej pod imieniem Sadyka-baszy. |jowie, gdzie mialem sposobność go poznać, o czem 
Tu między innemi formował on pwki koza-| w swojem miejscu napiszę (przyp. autora). 


Zaopatrzona w najnowsze czcionki i 


ornamenty oraz specyalne maszyny. 


ROBOTY 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


w 


K. Podhorskieśo 


Po obu stronach 


CIEŚNINY 


BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 
I rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliezką 
dla prenumeratorów. 


W Domu Handlowym 


1. Rosenthal 


Dumski Plac, obok magazynu 
Jermoljewa. 


Otrzymano na wiosenny i letni sezon 
ogromny wybór sukiennych, wełnianych, 
jedwabnych i bawełnianych towarów. 
Czysto wełniana materya po- 


dwójn. szerok. od — 35k. 
Bengalin kolorowy gładki 1 rb. — k. 
Ą LA w desen.. 1 rb. 10 k. 
Kanuus czarny - 50 k 


- 


kolorowy 1-szy gat. i 
Materya jedwabna podw. 


szerok. ali REAR 

Fular jedwabny wszystk. z 
kolorów — k 
Gaza jedwabna podwójna „ — 48k. 
Crepe de Chin — Ök. 

Satyna de Lion 1 rb. — 
Płótno do dam. ubr. — 17 k. 
Sarpinka—etalin — 10 k. 
Fular bawełn. — 11 k. 
Madapolam — Bk 
Diagonal letni ezarny AŻ EG Te 
cesarski iniebies. „ 2 rb. 75 k. 


Wyjątkowo tanio kort i drap na 
kostyumy męskie, 


Wielki wybór przedświątecznych 
prezentów.  —11525—3 


jez. tranc. pols. res. poszuk. 
posady nauczycielki lub to- 


Posiadam 


warzyszki. M. Podwalna 15 m. 14. 11593-1 


zna jęz. muz. poszuk. 


Nau czycielka wieczor. zajęcia do mał. 


lekcyi muzyki. Admini- | dzieci za stół i pokój. Fundukl. 54 m. 9, od 
11329—17 godz. 1-ej do 3-ej. 


2-11587-1 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej, 


k.|Oryginalne pudełka opatrzone sa niekies- 
„.|ką banderolą z napisem rosyjskim. 
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pocztową 2 rb. 50 kop., 


NAN 
o BAYE R | 
IDEALNY Ś DEK 

KAY 


Cena pud: 65 kop. „1014—14 


W każdym domu, zwłaszcza 
wiejskim dworze, znajdować 
się powinnny 2 pudełeczka 
Nrli Nr 2 

Pok MONSON 

Służą we wszystkich wypadkach niestraw- 
ności, chorobach żołądka, cierpieniach ner- 
wgwych, wodnej puchlinie i rozpoczynają- 
cych się gorączkach. Do nabycia w aptekac 

i składach aptecznych, gdzie się udziela do- 


kładny opis tych, na całym świecie znanych, 
czysto roślinnych środków. 


Kolegium zdrowia ale Brytanii 
Londyn, Eusten Road 33  6-5233-8 


Miorison & Go. 


Gdzie niema, udać się do głównych składów: 
Południowo-Rosyjskiego Tow. Farmaceu- 
tycznego i A. Trspte w Kijowie. 


przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany iI i III kl. Odesa, Brześć — od 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g 
wm. 309 w. 

Towarowy pośp. |V kl. Odesa, Brześć 


dla mnie wszakże wszystko to jest « 

jetne: ja patrzę na instytut rodzin) 

tej postaci, w jakiej on dzisiaj istn. 

jako na rzecz zupełnie nieodpowidd 
jącą celowi. 

Różnica charakterów, tendencyi, '_ 
glądów, fizyologicznego nastroju, 

i t. d. uniemożliwiają umowę dożyw: 
tnią. Słub bez prawa rozwodu m 
niszczyć rodzinę, a utrzymywanie i 
za pomocą obręczów cerkiewnych, i 
rydycznych i policyjnych zawsze w 
prowadzi do hypokryzyi, lub do fakt, 
cznego protestu. I dlatego protes’ 
mojem zdaniem, jest najsprawiedli 
szem prawem przyrodzonem każde 
człowieka i chociaż proiestująca 
dnostka ryzykuje być zasądzoną pr. 
opinię hypokrytów, lecz według m: 
to zasądzenie nadaje właśnie protes 
jącemu osobnikowi odcień śmiałej w 
ki o prawa człowieka. 

Co się tyczy moich wspomnień, 
stem głęboko wdzięczny matce za 
że dała mi ideowego i rozwinięte 
ojca. 


Il. 
Dziecinne wspomnienia (1834—1840) 


Urodziłėm się 6 stycznia 1834 r. w 
Machnówce kijowskiej gubernii, gdz 
moja matka, osiedliwszy się przed p` 
rokiem, nabyła dom i założyła pensy 
nat dla dziewczynek. 

Z pierwszych 3—4 lat mego życia 
nic mi w pamięci nie zostało. Miajern 
trzy lata, gdy matka moja, porzuciw- 
szy pedagogiczną działalność, sprzedała 
dom. i zamieszkała w domu brata swę- 
go Józefa, adwokata przy micbóc i 
ckim sądzie powiatowym (wówczas je- 
szcze istniały w naszym kraju sądy 
organizowane na zasadach litewskiego 


statutu. sądzono według jego zasad, a 
cała procedura odbywała się w języka 
polskim). 


(Gan 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Zimowy). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer 1 i IL kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy 1, Ili Il kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 

Osobowy l, II i IN kl. Odesa, Human, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Osobowy I, II i HI kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w, 


Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 

Kuryer li II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, 11 Ł III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odehodzi o 
godz. 11 m. 20 W., 
15 zrana. i 

= W. L H i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Zuumienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 3 
m 50 po po. 
Osobowy I 11 III kl.Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. ł0 m. 26 zrana. 

Mieszany I ll i IH kl. Olszanica, Biała 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. tu 
po poł., przychodzi o godz. $ m. 28 zrana 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi 6 godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zraną. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów lIl klasa- 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni $ iątecznych. 


przychodzi o godz. 7 m 


ja Osobowy 1, Il i III kl. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 5L 


zrana. 


Na kol. Mosk.-Kij..Woroneskiej: 

Pośpieszny I, Hi III ki M wa — odch 
o godz. 11 m. 45 zrar „wych. 6 godz. 6 m 
10 wiecz. 

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, II i III kl. moskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po pał. 
pizych. o godz. 5 m. 25 po poł. 

Osobowy [. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana. 

Osobowy I, II i III KL Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. 


